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Przedpiatt i ogłoszenia przyjmują
Wc LWOWIE: Bióro -AęuninistrŁoji G O m 

z e ty  X a r o d o w e f  pray Uiey Nowej, pod 
liftsbą *91* W KIIAKOWIE? Księgarnia *?• 
sęfa Czecha w rynku. W PARYŻU: nr całą 
Francje i Anglię iedynie p- pułkownik ftacz^ot©- 
$k%, rae dn pontdeLodi Nr. 1. WE WIEDNIU 
p. A. Oppei. W ollieile. 22; radiie# pp. Hatei . 
lich tp Pogitr, Wollieile Ł. W FRAl.KFl HI
CIE nad IŁttNEy , EaMBuRGU: PP- Naa- 
tenkłmr jp Vogler,

OGŁuSZEHLa pri/jmnję się ir oplatę 6

■ uit* od micjt ca objętości jedne go wiersil 
■urobnym dr iiem , opiaca opłaty stemplowej 
80 ent za aaAdorainws cmiaaiczeni\.

LIbTY FEł L /  MA.GYJME ideo cięto- 
w u e  ni« ulegają franka wiaain.

Od Wydawnictwa.
P rzedpłata na G azetę  N a ro d o w ą  z 

T y g o d n ik iem  N ie d z ie ln y m :
Na 9  m iesięcy tj. 1 kwietuia

do końca b. r. 1 S  złr. —  cni.
półrocznie 1®  * — n
k w a r ta ln ie ............................................. ® * —  *
m i e s i ę c z n i e ........................................1 • 1 0  *

W  razie gdyb y żądano T yg o 
d n ik a  N ied z ie ln eg o  w ięcej niż je 
den egzem plarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem , za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kwartalnie po . . . . —  > 3 5  cnt. 
Bez przesy łk i pocztow ej i bez Tg  
g o d n ik a  N ied z ie ln eg o  w  m iejscu : 

kwartalnie . . 3  > 1 5  »
m ie s .^ c z n ie ......................................... 1 • 30* »

P rze a p łh łę  przyjmuje się ty lk o  od
i 1 .  i I d .  każdego m iesięca.

Na prowincję tj. % p r z e s y łk ą  p o c z to 
w a  można prenumerować na Gazetp Nar od iwą 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym, jedy- 
h .e  m ie js c o w i t.j. we Lwowie odbierający pre
num erator owie m ogą abonować Gcuety Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

|»la un ikn iba ia  p rze rw y  w o d b ie ran iu  
G azety u p ra sz a m , a  ja k  n^ jw cześn iejeze 
p rzesy łan ie  p rzedp łaty .

Również upraszam y o śc is łe  trzy m an ie  
się  powyżej oznaczonych cen  p rzed p ła ty  
d u  uniknienia niepotrzebnych korespondeneyj i 
w ynikając r en ztąd kosztów przesyłki pooztowuj.

L w ó w  d 6. kwietnia.
(Zaprzeczanie Wiener Ztg. co do nlepu.ozumień w 

gabinecie. — Pogtobki o zamierzont m zniesieniu „tanu 
wyjątkowego w Czechach i o amnestji prasowej. 
Stronnictwa węgiersa.e.)

Dzisiejsza H7 ener Ztg. — jak  telegram  dono
si— zaprzecza wiadomości, aby spraw a finalnego 
obsadzenia n r r y d i  atury  miniaterotwa a» injac e 
go, by ia  przedm iotem  rozpraw na radzie mini
strów, a  oraz dodaje, iśpA gloak i o sp o rt"  m ię
dzy a r. Beusten. a ministerstw) m przedlitawskiem , 
są  zmyślone- D utąd me w yczytahśm y nigdzie 
wLdomośei, aoy  nj  radzie ministrów rozbierano 
spraw ę irezydentary, i me wyobrażamy sobie, 
jakfiy w obecności tymczasowego prezydenta tę 
spraw ę rozbierać możns. Poruszenie je j na ra 
dzie ministrów, byłoby juz objawom rozbicia mi 
nisterstwa- Równii ż o porze między m inister
stwem przedlitawskiem a hr. Haustem, dotąd nie 
słyszeliśmy Biedzie. Rozpisywano się tylko o n a 
prężonym s i w a k u  miedzy pojedynczymi mini 
■j ram  u Lr. B ensteiu ; szczegółowo wymieniono 
dr. G iskrę Ale oficjalnie m ogą dr. G iskra i hr. 
Beust i tem a zap rzeczy ć , bo spór toczył się w 
dzieunikaeL, a któż dowieść może, ze dr. Giskra 
inspiruje Nowa Prosię, Morgmp„st lab Mflhrts ihr 
Correep-, a  p. Beust Pet ter Lloyda Inb Kólnische Zen 
tungl W przeszłym  roku podobnież zaprzeczano 
nrzędownio wieściom o sporach między panem 
Benstom * b». A uerspergiem , a potem pokazało 
się, iż ks. A nerspurg’ z antagonizm u do hr. Ben

sta, ustąpił z prbzyaentnry m inisterstwa. Być je  
dnak meże, że teraz porozumiał się w końca dr. 
G iskra z p. Benstem, mianowicie w  spraw ie g a 
licyjskiej, więc zaprzeczono póiurzędownie pogło 
skom  o poróżnieniu się, lecz również być może, 
że ogłoszono zaprzeczenie — a porćżńieuie ja k  
istu iało  tak  istnieje dalej.

W czorajsze dzienniki w iedeńskie podają  po
głoskę, i ł  na Radzie m inistrów miano neowalić 
zn.esieaie stanu wyjątkow ego w Pradze i am ne
stię pinsową. Ma m nastąpić przy końcu tego 
m iesiąca ! Nie bardzo praw dopodobną jest ta  pu 
głoska, bo je ś li dzisiaj m inisterstwo uznaje, że 
spokój w Pradze jest tak głęboki, iż sian w yjąi : 
kowy znieść raożoa, to pooóż odkładać to znie
sienie do kilku tygidni? Jeżeli dzis ncbw ala na 
da ministrów am nestię prasową, to dlaczego zo
stawiać kilkudziesięciu dziennikarzów jeszcze kil
ka tygodni w więzieniu ? Jeszeze nie słyszeliśm y 
n;gdyr aby uchwalono łm n e s tje , które dopiero 
k iedyś później wejść m ają w t /o i r .

W W ęgrzech , po wyborach, uspokoiły sie 
nam ijtnośei, a dzienniki r^zbi srają spokojnie pre 
gramy swych stronnictw . Gr ,źby dbakistów, iż 
'.jęka^ość teraz powinna pustępywać bezwzględuie 
wobec mniejazości, jak i zbyt śm iate plany le
wicy, nmilkają, a jedna i druga 9irona widzi t e 
raz, iż nie bardzo wiele zmienił się stan rzeezy 
z czasów przeszłej sesji.

Optymizm ministerjalay.
P r ts u  wyraża nadzieję, że podany pr-sez 

n ią  sposób różowego zapatryw ania się na od- 
rsczauie spraw y rezo lu cy jae j, uspokoi umysły 
w naszym kraju i pomnoży ę nim „liczbę 
przyjaciół konstytucji.“ Przez „przyjaciół kon
s ty tu c ji1 rozum ie zapewne Pr&sse t / c h ,  którzy 
byli za wysłaniem delegacji do Rady państwa 
w celu tentuw ania zmian w konstytucji gru
dniowej. Cieszy nas bardzo, że P rtsse  nie na
zywa już dążeń tego rodzaju nieprzyjainem i dla 
konstytucji i wymicrzoneiui na jej obalenie , a 
możemy ją zapewnić, że iwnych przyią<ńól kod- ‘ 
stytucja dzisiejsza niema w Galicji, tylko takich, 
którzy pragną radykalnej zm.any ustaw  grudnio
wych w  duchu wniosków sejmowych. Ale z 
gruntu  mylnem jest mniemaniu Organu w iedeń- 
sk ie g o , jakoby liczba tych przyjaciół konstytu
cyjnej drogi w zawieraniu „ ugody“ wmódz się 
mogła w Galicji z powodu, że redakcja Pressy  
umieściła J^lykuł, tak. grzecznie uniewinniający 
rząd co do zwłoki w spraw ie rezolucyjnej. Ani 
to, że sesja Rady państwa jest teraz już tak 
k ró tk ą , ani t o , że izba załatwić m us jeszcze 
ustaw ę szkolną i re tb n n ę  podatków , nie uspo
koi um ysłów w Galicji i nie usposobi .ch przy
jaźniej dla gab indk . Delegacja nasza siedziała 
tak długo w Ra<ffle* państwa z grzeczności dla 
panów N iem ców , że pp Niemcy mogliby teraz 
posiedzieć tam  nieco dłużej z grzeczności dla 
n a s ,—  a znalazłby się zaraz czas na przedyskuto
wanie i uchw alenie rezolucji.

Co się tyczy owych ważnych dw u ustaw, 
to  na każdy sposób kw estje prawa publicznego 
powinne iść przed sprawam i ustawodawstwa w e
w nętrznego , zwłaszcza gdy od rozstrzygnięcia 
pierwszych zawisł sp rsd b  rozstrrygania tych o- 
sldn ich . Sejm nasz dom aga się dla siebie u - 
stawodawstwa szkolnego w całe1 obszem ości, 
więc przeciwny jest uchw alania ustaw y dla 
szkół ludow ych przez R adę pańztwa. My nie 
chcemy ra jchsritcw i przeszkadzać , ażeby sobie 
tam  dla siebie urządzał szkoły, jak  m u się po
doba. Gdyby delbgacja nasza została w W ie
dniu w celu brania udziału w uchw alaniu tej 
u s ta w y , Nowa Presse narzekałaby z n o w u , że 
ten udział Polaków zniewolił większość do kon- 
cesyj autonom icznych, nader opłakanych. Lepiej 
tedy będzie, ażeby delegaci nasi nie przeszita- 
dzali w doKonaniu tak  chw alebnego d z ie ła , ja 
kiem  będzie H asnerow ska ustaw a szkolna. Sejm 
galicyjski m usiałby później jednakow o uchwalić 
inną ustaw ę dla Galicji , my mielibyśmy tody 
dobrą ustawę, w naszym duchu, a biedni Niem
cy widzieliby swój system szkolny zarażony du
chem  autonom icznym  —  oo za n iesłuszność! 
Ks każdy sposób tedy, delegat ja  nasza powinna 
w racać czemprędzej do domu, jeżeli pom unlone 
ustaw y m ‘.ją przyjść pod obrady przed kw eslją 
ezulucji, a raesej goy wedle zapew nień Pressy, 

po ich uchw aleniu nastąpi odroczenie sprawy 
rezolucyjnij —  An ustaw a szkolna, ani u sta
w a o reiorm ie podatku nie nazTręcza nic tak  
ponętuego dla naszego kraju. W ziąwszy udział 
w jej uchw aleniu, delegaci nasi wrociftby i za
siedl by w sejmie, Lżeby zdać obszernie spra
w ę z tego jako przez siedro miesięcy czekali 
darem nie na wzięcie rezolucji pod obrady, jako 
tym czasem  pomogli uchw alić centralistyczną u -  
staw ę wojskową, centralistyczny budżet, centra- 
tistyw oą ustaw y o obronie k rajow ej, centrali 
styczną ustaw ę izkolną, i reform ę, m ającą na 
celu podwyższenie aw óch najdokucz.iwbi.ych ro 
dzajów podatku. P iękne by im sejm  i kraj 
rp?awił przyjęcie, po lakiem  spraw ozdaniu!

Niech się Presse nie łudzi. Żadne, najpię
kniejsze wyjaśnienia nie wystarczą, ażeby uspo- 
kuić um ysły w naszym  kraju co do zwlekania 
sprawy rezolucy/nuj Dowiedliśmy bajecznej c ie r
pliwości; podczas gdy W ęgrzy, Kroaci i Niemcy 
uzyskali swoje, podczas gdy Czesi stawiali roz- 
paczl’ vy opór, my czekaliśm y,—  ale w końcu, i 
anielskiej cierpliwości zabraknąć musi, nietylko 
ludzkiej.

Presse  widzi niebezpieczeństw o, ;ż w ra - 
z,e odrzucenia rezolucji, będzie naw et delega
cji usunięta ostatni? podstaw a do legalnej opozy
cji, i zdaje się je j ,  że zapobiedz tem u będzie 
można odroczeniem  spraw y rezolucji do przy- 
azłęi s e s ji , w ypow ied/.ane.n w uchw ale Izby

przed jei zamknięciem . Tymczasem zaś ma 
brać delegacja udział w uchwalaniu dwóch u- 
staw, których Galicja jak  najmocniej się o b aw ia : 
ustawy szkolnej i reform y podatkowej —  ustaw , 
którym  s.łaćn:e rezolucja galicyjska zapobiedz 
ma !

N a  t a k i  m a n e w r  C 6 n t r a l i a t ó w  
n i e m a  d e l e g a c j a  j u ż  i n n e g o  s p o s o b u ,  
j a k  z a r a z  p pz y  u s t a w i e  s z k o l n e j  i 
r e f o r m i e  p o d a t k ó w  p o s t a w i ć  w n  o- 
s e k ,  a b y  I z b a  w s t r z y m a ł a  s i ę  z u-  
o h w a l a n i e m  t y c h  u s t a w  a ż  d o  r o z 
s t r z y g n i ę c i ?  s p r a w y  r e z o l u c y j n e j , a 
g d y  I z b a  t e n  w n i o s e k  o d r z u c i ,  u s t ą 
p i ć  z R r d y  p a ń s t  wa .

W tedy  i cały o, ół, i masy Indowe w kra
ju  naszym zrozumieją, dlaczego delegacja na
sza wystąpiła z Rady państwa, bo spraw? szkół 
i podatków  są rzeczami, powszechniej jeszcze 
zrozumiałe ni jak spraw a rezolucji w swej ca
łości. Grożą nam  centraliści wyborami bezpo- 
średuiem i w razie ustąpi.ęnją delegacjk Po ustą
pieniu delegacji z pow odu sprawy szkó1 i po
datków, m ech sobie pan m inister spraw  w e
w nętrznych próbuje lego środka rozbicia o- 
p ozy c ji1

Korespondencje bazaty narodowej.
P « p v i  d. 1. kw ietnia.

(At. W ) P isa le tr o liście papież* do a rcy b i
skupa tniejscego, ks. Darboy, i o sposubio jego 
ogłoszenia. N aturalna r*ecz , że postępowem u 
Htronmetwu i rządowi F rancji list ten wieloe się 
niapodobał. Po co w spierać władzę św iecką pa 
p icia, gdy ta rośei sobie prawo, że rządy ulegać 
je j  wiatry f — pytano powszecnmlsc C ty  w skn- 
tefa tego e*7 też i  n iy -k  przyczyn zrozumiano 
w Rzymie ca łą  niesłuszność niecyskrecji jeznickiej 
w o g b jz it i lu  pryw atneąv listu paęicsLicgo, i [ 
slowi rranenzKiema kardynał Antoneńi osw iaa 
czył Uizędownie, że list ów ogłoszouo wbrew 
woli papieskiej, i zc r Tą d  rzym ski ś led z i, jak im  
sposobem pryw atny list papieski mógł dostać się 
do druku ber woli autora i odDiorce. Ł atw o z g a 
dnąć /ródło, jeżel zważymy, ze Monde wiedział 
nawef, iż p BaiocLc ten list otrzym ał, — w Rzy
mie jednak ndadzą , że nie odkryto sprawoy, i 
będą tylko niby łam ali sobie głowę.

Lecz jeżeli p. Baroolie m iał nieprzyjem ność, 
wyczytawszy w dziennikach list papiezki, do ar
cybiskupa paryskiego wystosowany, to niem niej 
szą senzację spraw iło w powszechności sprawo
zdanie ministra sprawiedliwości c ilośei zbrodui 
popełnianych. Z niego się ok^zajc , że hczba 
zbiodni, stosunek ich do całej ludności we Fran- 
eji od 1866 r. w zrasta ciągle. Co z z pmyczyny 
tego wzrostu ? W iadom o, te  z oprćLi. m społe
czeństw liczba występków wzrasta, i iiekroć spo
łeczeństwo podnosi iiię moralnie lub umysłowo, 
ilekroć prawodawstwo iadav ia ln .a  potrzeby i 
pragnienia ogółu, zawsze lic-zba ta  maleje.

Czyżby twęc F rancja cesarska słan iała  się k u

Panna Emilia.
P o w ia stk a  sp o tezesn a . Jtapual N. M 

(Ciąg dalszy.)
R o z d z i a ł  V.

(Jako paii Johann vor i Sarafaiiowycz postanowił o- 
żenić się, i z kim ?)

Pan Sarafarow ycz, j«ko człuwiek z gruntu 
Oszczędny i przyzwyczajony obchodzić się bez 
ozystdj bielizuy, nważal stan kaw alerski za od 
pOwiedńiejJży od m ałżeńskiego dla finansowych 
stosnnk )w c. k . adjunkta pow i itowego, wolnego 
od wszelkich kwasów w lo łądkn  i innych cier 
pień ohronicznych Jeżćli potrzebował wystąpić 
W pelnci “ ali, przywiązywał ua szyję kołnierzyk, 
*yprasow ani przez amts iiene-owę; jfże li
się przćikdł na jak im  proszonym obiadzie, pam 
^mstdienerowa gotow ała mu rum ianek, a

Żona byłaby w jego  g o s p o d a ^ tW  meblem i 
ćieputrzeLnym a kosztow nym , bo ijodw... ^by 
^onsumoję greebn, ziemniaków, a może i wóak .

a d ju ru t ojzczędz&l oo roku 1500 złr. ze sw d 
lej pensji, wynoszącej 800 złr. rocznie; Olzeniw 
*zy się, m ógłby był zaoszczydzić zaledwie 14 /0 . 
tjhoeiaż tedy m łodsi bracia p. Sarafanowycza, w 
hczbie sześcin , (wszyscy parochowie Ino wika- 
fJUszfl obrz. gr. kat.), pożenili się jnż byli i mieli 
Potomstwo tLk liczne, że naw et w razie cholery, 
eituny, Inb innej jak ie j epicemii, pochłaniającej 
Połowę ludności, ród Sarafanowiczów należałby 
*«*Wsze do najliczniej reprezentow anjch w całym  
krajn — to d Johann  von Sararanowycz był je- 
**oze w trzydziestym  czwartym  rokn swego ży- 
0i_a kaw alerem , i nje myślał oynajmmej o zm ia
nie tego sf anu-

\ le  jak jnż wy*ej nadm ieniłem , jest jakaś 
n*eublagana fatałność, k tó ra  nas wszystkich po- 
ł-yeha j r ożenienia się, i n ikt nie powinien za- 
r7-ekać się  tego i głosić btałe przedsięwzięcie ni - 
kaw ięrania .ązków matrymonialnych , bo nim

się patrzy, i mm sobie zda spraw ę, zbąd się to 
wzięło, pewnfego pięknego poranka inb wieozora 
znajdzie się przed ołtarzem  1 na zapytan ie księ
dza : czy masz Michale s ta lą  i nieprzymuszoną
wolę tę oto Annę pojąć za żonę ud, ? odpowie 
minnwoli . m am !— dz.i»iqc się przylem nie mało, 
ie  znalazła się Anna, gotowa je m u , Michałowi, 
przyrzec nawzajem wierność i posłuszeństwu m ał
żeńskie, aż do zgonn. I  zaraz nazajutrz dziwić 
się może będzie, że wyraz „posłuszeństwo* ma w 
małżeństwie, tak  elastyczne zuaczenie, jak. wyraz 
„wolność* w niektórych państwach konstytucyj
nych, i nie będzie mógł pojąć , jakim sposobem 
sonuiym cyjni ministrowie wodzą za nos narody, 
którym  przyrzekli wolność, skoro on, Michał, wo
dzonym jest za tę  szlachetną część swej twarzy 
przez tę sam ą Annę, k tó ra  jo m  a przyrzekła po
słuszeństwo ? Tak. to bywa między ludźmi, i naj
starszy ! jw aL r m e może wiedzieć czy me bę
dzie ja tro  p»nc-n młodym. Naw et Jow isz nie t 
n iknął ślepego fatum , które go z w ią z a ć  z Jn- 
noną.

irazn je< ego tedy p. adjunkt wyjechał był 
za u- ' opeui dw w uja sw e g o , ks. Nabncbowieza, 
u którego )( dj war się praźn.k . Uczta podobna 
J iah  znakpm itega prow od.ra, borytela, pokrowy- 
tela, i t. d. -musiała m ieć koniecznie ceche poii- 
tyczn |. Mówiono bardzo wiele o potędzd półno 
cnego sąsiada o. k. dzis ju i A ustrjacko-w ęgier
skiej monarchii i o podwvLach narodnosty wsie- 
rnżskoj w yozyni. <\ / r a z  podw yhy, w ynale
ziony był w łaśnie wowezas, czy oduryty, przez 
któregoś z rewniejszycb borytełej i był bardzo 
w modzie. Za pom ocą nader genialnej operacj. 
filologicznej mechaniczne znaczenie polskiego wy
razu „dźwigać1 slużj ło w formie „podw yt* do 
określenia „nfiłowań d ążu ń , zdooyezy, postę
pów* i t. p. wzniosłych czynności pa trj o tyczny ;h. 
Ja k o  widomy rezultat tych podwybów, ra  Nabn- 
cbowyoz w skrzal w kwiecistej bardzo i dla po
łowy obecnych n.ezrozmniałej mowie to, że przy

stole j e g o , oprócz duchownych reprezentantów  
rnssko słowiańskiej in teligencji ta k  potężnej nad 
N ew ą i nad W ołgą, zasiadało także dwóch Świe
ckich, mianowicie p. kapitan Frajtow icz i p. ad- 
jnnkl Sarałanow icz — dw a żywe i nam acalne 
dowody, ae rarodnost nasze nelnje nietylko w 
śpit waniu akafislów i w pożywaniu knyszow, ale 
także w prowadzenia waleczuych zastępów na 
pole bitwy i w trndnej sztnoe rządzen ia  krajem . 
P . kap itan  F rajirow icz, w yehow aoy od ma 
lego d r ie c k i w zakładzie wojskowynr gdzieś 
w Dolnej Austrji, musiał sobie teu wzniosły speech- 
ks. Nahuebowicza kazać przetinm aczyć na c. k. 
język  urzędowy, a  gdy się dowiedział o jego tre 
ści, stuknął szklanką z czajem  o s tó ł , zaperzył 
się i z a w o ła ł: A, lassem mi' aus, do war i' schon 
vi*l lieber a p o In i s c he r Uffizieri ais a ru t h en  i-
s c h e r !  Vvńród ogólnej konsternacji, ja k ą  wywo
łały  te mowa, ks. Nabuchowioz rzucił okiem na 
gwego siostrzeńca, i kn wielkiemu swemu zmar- 
tw i“'„. u spostrzegł wówczas po r tz  pierw szy, i e  
p. Johann  von Sa-afanow/Oz, mimc swoich trzeeh 
złotych gwiazdek na czerwonym aksam itnym  
kołnierza, między szerokiemi plecami i szerszym 
B»zcrc brzuebena ks. K ropilm okiego, a zawiesi- 

s ^ m i w ąsam i kapitana Frajtrow icza, był wcale 
niepukazną, nikczemną fignr».ą, k tó ra  nie dawn- 
ła  należytego w yobrażenia o adm inistracyjnych 
talentach i o wielkim politycznym podwyhu na- 
rodnosty naszej. Może to szósla szklanka mocne-

So czajn, a może oparta na doświadczeniu mą- 
rość, natchnęła w tej chv iii ks. Nabnchowicza

Senialną m yślą, że je s t  doskonały sposób, aby 
idań pewnej majestatycznej powagi, pewnego 

aplom’> w świecie każdemn, koma zbywa, nŁ tych 
lewnętrznyoii preymiotach. Oto ks. dziekan P r t-  
tyk, tiin szczupły, że byłby się wiaz przez dziur
kę ud klucza, i tak  niepokaźny, ż" pod iiacz j o- 
bok niego w yglądał jak  m etro p o lita , sp ’aw .ał 
mimoto nie m ałą isnraoję, ilekroć wchodził do 
pokoju, gdzie byto towarzystwo, be wraz z nim

wchodził? przy takich uroczystych sposobnościach 
księdzowa dziekanów a dooredziejka, dla której 
potrzeba było otw ierać drzwi na rozciął, i k tóra 
peryferją sw oją imponowała nawet staiaśw ieckie- 
mu piecowi, zajm rjącem n połowę bawialnego po
koju ks Fabuchow icza. O to i t o : jeżeli repre
zentant podwyhu narodnosty w kar,orze adm ini
stracyjnej m a odgryw ać roię tak  św ie tu ą , j a k  
przystało rzeczywistem u c. k . adjnnktow i powia
towemu, potrze b go ożenić. K siądz Nabncbowicz 
pornszył natychm iast ten te m a t, i wyraził myśl 
sw oją w tak  gorącej i tak  serdecznej przemowie, 
że zapomniał naw et o filologicznych podw yhaeh 
narodnusty przy tej sposobności. Zacząwszy bo
wiem rzecz oficjalnym , sejm owym  9Woim języ
kiem , mUoS..ił do niej coraz w ięcej słów polskich, 
i nakoniec nietylko om alfc i wszyscy obecni za
c ię l i  m.ór.\ió po polska, zwłaszczt że było to już 
przy dziewiątej szklance oz&iu, i że nie było w 
pokoju żadnego Lacha, któryby mógł o tem u( 
pisać korespondencję do Gazety Narodowej. Był 
tylko jeden Kiedolaszek, i od tego j a  się póź mej 
dowiedziaiem  o przebiegu całej spraw y.

Ale precz z kwestjam i językowem i, precz z 
ag itac ją  i nienaw iścią po lityczną! Przy dziewią
tej szklance nzajn, redaktor Dziennika Lwowskiego 
padłby w objęcia kronikarza Cazety N arodow ej, 
Chochlik całowałby się w tw arz z Iwowikim ko- 
respondrnten Dziennikc Poznańekiego, sm akosz k ra 
kowski chwaliłby ciastka Rotlendera, a  lwow;sk 
król kurkow y przyznałby ze k rak o ł acy strzelcy
trafihją czasem w „czarne

D ość , *e p r;y  dziewiątej szklance czaju , 
ksiądz Nabaohowiez przedstawiał po nolriaa swe- 
mt s io s^ c ń e o f /- , iż w tasna je g  i godrość  , jego 
stanowisko w św iecie, jego obow iązki wobec 
Boga, narodu, społeczeństwa i rodziny w ym agają 
koniectn.e, “żeby sie ożenił. W szysi y dubrodzie 
je , i wszystkie dobrodziejfei, hojnie obdarzone wie- 
zamężne u potomstwem płci żeńskiej popierały 
usilnie te „św ięte' słow a ks. Nabncbowieza. I
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upadkow i ? Czyżby jej prawodawstwo nie zaspa
kajało potrzeb n aro aa?  P an  m inister sprawiedli
wości odpowiada na to, że w zrastająca liczba 
zbrodni je s t ty lso  skutkiem ulepszenia policji j a 
wnej i tajem nicy: zbrodnie, k tóre  się daw .nej u- 
k ry  wały, dziś wychodzą na ja w Ale to objaśnie
nie w cale nie jest dostateczne i nikt mu nic uw ie
rzy. Przyczyn trzebaby szukać głębiej. Moskwa 
m a również liczną pol.oję, a mnóstwo zbrodni się 
popełnia pod nosem policjantów ; A nglia ma ją  
mniej liczną, a  zbrodni mniej się wydarza. Nie 
liczba więc policjantów i organizacja policji jest 
w stanie zapobiedz złemu, ale tylko to zaufanie, 
jakie ludność pokłada w poliejantacb. W skutek 
nadużyć policyjnych, obchodzenia się bez cere
monii z obywatelami, rozpasania władz policyj
nych w czasie m inisterstw a r in a rd a , mimowolnie 
m usiała wzrastać w ladzie nienawiść do władz 
wygonawczycn i policyjnych i pewnego rodzaju 
pogarda dla stróżów bezpieczeństwa publicznego. 
Ż e w P aryża  sztnrchańce i kozackie obchodzenie 
się z aresztow anym i taki a nie inny wpływ wy- 
'• irly , bardzo się łatw o przekonać , popatrzyw- 

y na pierwaze lepsze zgromadzenie Indowe i na 
gardę, okazyw aną przez policję.

Do tego antagonizmu ludności i policji trze- 
* jeszcze dorzncić rozbrat między rządow ą dąż

nością i dziennikarstwem. P raw ie trzy czw arte 
wszystkich dzienników są wręcz przeciwne rządo
wi. Zam iast pozwolić w ygłaszania swyen przeko
nań, rząd zaczął ie uciskać i dotąd nie ustał. 
Niema prawie dziennika, któryby nie był ani ra 
zu pod sądem w ciągu dwóch lat i nie zapłucił 
licznych kar pieniężnych. Rząd zatem tak  w in
teligencji jak  i m asach zaczął tracić swój wpływ. 
To wzajemne niezadowolnienie rządzących i r_ą 
dzonyuh zawsze wywołuje cha^s lub nieporozu
mienia, a przy w zrastającej ogólnej nędzy muszą 
się pow iększyć przykłady w ystępków  i zbrodni. 
To prawo, całkiem  n a tn ra ln e . objawić się mn 
siał i i na Francji, i dałoby się dostrzedz, choćby 
Pikiard nie ulepszał policji, a tylko w ydawał roz
kazy rozpędzania studentów, komedyj grodzio 
wych i t p.

Że nie sam Hausmann zaprowadź'! nieład 
we Francji, to nie ulega wątpliwości, zarówno jak 
to, że centralistyczne do zbytku rządy francnuKie, 
rugując coraz bardziej sam orząd, sprowadziły u- 
padek moralności. Ci co wczoraj jeszcze karta - 
czowali I n d , dziś całkiem  nie są  w stanie go 
podnieść. W W ielkim tygodnia w licznych ko
ściołach urządzane były k oncerta , czyli msze, 
w ykonyw ane przez artystów . Przyniosły one jak  
zawsze ogrom ne docnody ubogim pasterzom. 
Dość powiedzieć, że r% takie koncerta, na k tó 
rych p. Alboni śpiew ała mszę Rossiniego, zebra
no na kościół 300.000 franków. T rzeba mimo 
wolnie powtórzyć z Sieclemt „Można chwalić  Boga 
za taką  cenę*. (O ile wiemy z pism paryzkicb, 
pani Alboni śpiew ała nie w kościele i nie na 
rzecz kościoła, ale na  rzecz spekulanta, który 
zakupił sław ną, nieznaną jeszcze mszę Rossinie
go. Z resz tą  kościoły kato lick ie  nie k ażą  sobie 
op łacać w stępu. P. r.)

Ale od Barocba i pani Alboni przejdźmy do 
przedmiotu, który bardziej nas może oncbodzić, 
do posiedzeń delegatów  towarzystw francnzkich. 
W  wyższych zakładacL naukowych francuzkich 
od W ielkiejnocy do niedzieli przewodniej jest czas 
w olny od stndjów, i na ten czas przeznaczają 
zjazdy uczonych z prowincji do Paryża, by tam 
mogli wzajemnie udzielać sobie swoich poglądów, 
podzielić się zd ,byczam na polu nauki i najno- 
wszemi spostrzeżeniami. Naukowe siły P aryża  zna
ne są światu; wykazują się one w licznych współ
pracow ał ct wach przy dziennikach, w pracach a 
kaderaioznych itp. Słowem, eiągJe o nieb coś sły
chać. Ale inaczej rzecz się azieje z prowincją. 
T am  jeżeli uczony, m ając środki, może korzystać 
z prac uczonych paryzkicb, to nie je s t w stanie 
ndzielić im swych pomysłów, nienskutecznionycb 
jeszcze, zebrać cały  obszar faktów na popareie 
swycb wyrobionych zapatryw ań się, odeprzeć za
rzuty, jak ieby  mn mogli poczynić. D la ożywie
nia więc pracy  i dodania je j nowego bodźca do 
zestaw ienia najnowszych odkryć p rz y  pracach 
licznych nczonycb, oddzielnie i m ewiedząc je-

chociaż p. kapitan Frajtrow icz tw ierd z ił, iż to 
wszystko je s t „a Sehm arm “ , stanęło na tern, iż 
człowiek dopiero w tedy jest człowiekiem, gdy się 
ożeni, że uawet adjnnkt jest prawdziwym adjnnktem 
dopiero wtedy, gdy pani adjnuktow a pom aga mu 
dźw igać brzemię jego w ysokiego dostojeństwa. 
Dalej w ykładał ks. Nabnchowicz swoje zapatry 
w anie się co do przymiotów, jak ie  powinna mieć 
c. k. adjunktowa Powinna być, pro prim o, p rzy 
stojną, u leg łą  mężowi, gospodarną i w ykształco
na tak  na fortepianie, jakoteż w języku n iem ie
ckim i francuzkim, tudzież w kadrylu, walcu j we 
w szyitkieb rodzajach polki. Dobrodziejki zna j 
dow ały jednogłośnie, że te w ym agania są znpel 
nie slnszne — i jakżeż nie miały tego znajdować, 
k iedy  wszystkie ich córeezki były g ładkie  i kw i
tnące ja k  pączki, potnlne jak barank i, gospodar
ne ja k  Niemki, kiedy grały  na fortepianie, ucho
dziły za znakom ite lingw atki, każda w swojej 
parafii, i tańczyły tak oehoezo, ja k  m łode kotk i? 
W istocie, pominąwszy fortepian i lingw istykę, 
te  dwa utrapienia naszych pokojów bawialnych i 
naszych salonów , co do reszty powyższych zalet 
panny na plebaniach unickich mogą współzawo
dniczyć, nieraz bardzo zwycięzko, z wszystkiemi 
innemi pannami.

Mniej poparcia m iędzy jejm ościam i dobro
dziejkam i znalazł dalszy wywód ks. Nabnchowi 
cza, że c. k. adjunktow a nie powinna c. k. adjnnk- 
ti wi być ciężarem , ale powinna mu być u lgą w 
dźwigania finansowych brzemion stann m atrym o
nialnego, czyli m ówiąc iaśnrej, że powinna mieć 
posag, odpow iadający godności c. k. urzędnika, 
należącego do IX. klasy dyetowej Punkt ten na
leżał do najsłabszych we wszystkich pono ś n io 
nych plebaniach, s blask, należący się IX. klasie 
dyetowej, w ydawał s>ę. dzięki wymowie ks. Na- 
bnchowicza, czemś tak nadziemskiem, jak  prom ie
nie okalające mitrę i brodę wielkiego cudotwór
cy, św iętego Mikołaja. Było tam  coś cwancy- 
gierów , czerwieńców i papierków bankowych 11 
każdego prawie dobrodzieja, ale czy ogólna sam a
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den o drugim pracujących nad tym aam ym  przed
miotem — ustanowiono te coroczne zjazdy dele
gowanych różnych towarzystw uczonych. -One 
to zaznajamiają uczonych stolicy z pracam i pro- 
w incjonalnych stowarzyszeń naukowych, i za ra 
zem zanoszą im wieść o najnowszych odkryciach. 
Jeżeli porównamy siły  naukowe Francji i Anglii, 
to przyznamy, że F rancja  pod względem liczby 
pracowników pozostała w tyle. Osiatni zjazd an

ielski w sierpniu 1868 r. jest tego namacalnym 
owedera. Gdy więc obecnie brak posiedzeń Cia

ła prawodawczego i ciekawszych nowin polity
cznych, może nie odrzeczy będzie zwrócić nwagę 
na przedmioty, dotykane na tych posiedzeniach.

Po ogólnem posiedzeniu przedwstępnem utw o
rzono kuka sekcyj. Prezesów, wiceprezesów i 
sekretarzy  mianował minister ośw iaty. Oto są  
s e k c je :

Nauk m atem atycznych . prezydent V allćs, 
wiceprezydent Rougć, sekretarz Colombier.

Sekcja fizyki i chemii: prezes Izydor Pierre, 
zastępca Corenwinder, sekretarz Lićc Bodart.

Sekcja nauk przyrodniczych: prezydent He- 
bert, w iceprezydent DnvaL Jouve, sekretarz  Siro- 
dot. Ggóln? posiedzenie tych sekcyj, tudzież mete
orologicznej . geologiczne, odbywają się  pod przi 
wodnictwem L eyerriera , lab jeg o  zastępcy, Mil- 
n e j Edw ardsa, sekretarzem  zaś jest Blancnard.

Dalej następuje sekcja nauk społecznych: p re
zydent stary  i poważany historyk Amadeusz Thier- 
ry, i „okcja archeolog czna, prezydent ks. de la 
Gratige, zastępca de Guilhermy.

Aażda sekcja odbyła już po dwa posiedzenia.

U s t a w a

z dnia 9. marca 18G9, z a p r o w a d z a ją  przepisy o 
tworzeniu przysięgłych dla spraw  prasowych a w cho

dząca w  życie od dnia ogłoszenia.

(D okończenie.)

§. 7. P ierw otne listy m ają  leżeć przez 8 dni 
przynajm niej w urzędowej siedzibie przełożonego 
gminy do przejrzenia każdemu o tw arte  — tu 
dzież ma uastąpic publiczne ogłoszenie wedle 
miejscowego zwyczaju, i instrukcja  co się tyczy 
praw a reklam acji

Każdemn członkowi gminy wolno w tym  
term inie wnieść pisem nie lab protokolarnie do 
przełożonego gm iny reklam ację względem pom.- 
nięcia w sp isie  osób, u staw ą  pow ołanych, lub 
względem  w pisania osób, niewłaściwie w ciągnię 
ty c h ; w ten sam sposób m ogą członkowie g fri 
ny v. nieść swoje pow ody uchylenia się od nrzę- 
ón przysięgłych.

$. 8. R eprezentacja gm inna rozstrzyga osta
tecznie co do reklam acji. Jezel. reklam ację u- 
znano jako  uzasadnioną, nastąp i sprostow anie 
w spisie przysięgłych, co będzie obwieszczone 
ogłoszeniem  przybiłem  w nrzędzie — osoba zaś 
dotycząca zostanie zawiadom ioną.

W razie odrzucenia reklam acji należy rek la
mującego zaw iadom ić.

Tui samo postępow anie u a  miejsce, jeżeii 
wniesiono podanie, oznajm ujące uchylenie się od 
urzędu przysięgłych

8. 9 . Gdy term in w $. 7. oznaczony upły
nie, lub też, jeże li w term inie wniesiono rek la
m ację aino podanie z nehylcniem  się, po roz- 
strzygnienia takow ych przez reprezen tac ję  gm in
ną — otw orzoną będzie kom isja przynajm niej z 
6 a najw ięcej z 12 członków reprezentacji m ia
sta, w którem  zasiada sąd prasow y.

Połow ę członków tej komisji m iannje prezes 
sądo I. instancji, połowę burm istrz.

Kom isja ta  pod przew odnictw em  naczeln ika 
powiatu, w m iastach zaś m ających  w łaane sta- 
łnta — pud przewodnictwem burm istrza — utwo 
rzy z listy nierw otnej listę roczną przysięg łych , 
w ybierając osoby, k tó re  przez rozsądek, zacność, 
praw y sposób m yślenia i s ta ł iść cnarakteru zda
j ą  się szc&6gólnie uzdolnione na urząd p rzy 
s ięg ły ch .

Jeżeli przyłączono gmitiy sąsiednie, należy 
przedew szystkiem  zestaw ić z list pierw otnych 
całego okręgu je d n ą  listę.

i wartość tych numizmatów i dowodów kredytu 
państwowego mogła reprezentow ać posag, odpo
w iadający IX . kla9ie dye tow ej, to się nie dało 
obłiezyć odrazu. Dobrodziejki ostygły  tedy w 
swoim zapale, a ponieważ tymczasem liczba tych 
szklanek Czaja, k tóre nastąpiły  po dziewiątej, do
szła była do nader znacznej cyfry; ponieważ na- 
tańczono się, naśpiewano, nagadano i naśm iano 
aż do zmęczenia: więc komu bliżej było do domu, 
ten kazał zaprzęgać i jechał, reszta zaś gości 
rozłożyła się na nocleg w plebanii w sposób, zna
ny tylko w dumach polskich, czy mazurskich czy 
rimkicb, w tych domach, cc to zdają się rość i 
rozszerzać w m iarę liczby przybywających g o śc i: 

.P rzy b y ł drugi i dziesiąty,
I nie ciasno je s t nikomu,
W yprzątnięto * szystk ie kąty ,
Coraz szerzej w małym domu!*

P. adjunktowi ostatn ia część mowy szano
wnego wnja trafiła ja k  najmocniej do przekona
nia, mocniej niż piet wsza. P. adjnnkt m e byk an 
offener Kopf, ale zrozumiał od razu, że pensja IX . 
klasy i posag IX . k 'asy , razem wzięte, mimo po
dwojonej konsumeji grochu i innych wiktuałów, 
pozw aH yby  oszczędzić co roku więcej, niż pen
sja sam a. Zresztą pam adjunktowa dla niejedne 
go pana adjunkta j e 9t wyśmienitym pretekstem , 
pod którym  różne kury, osełki m asła i sera, 
plastry miodu, ryby na Wigilię, bskalie na W iel
kanoc, i tym podobne rzeczy, bez żadnego u- 

zczerbl u dla miesięcznej pensji 66 złr. i 66 cen
tów zasilają spiżarnię. I dlaczegóżby się p. Jo- 
hann von Saralancwicz nie niiał ożenić, skoro 
najbliżsi jego krewni uchwalili, że potrzeba mn 
tego koniecznie, ażeby byk człowiekiem ? Cała 
trudność byłą w tem, gdzie znaleźć stosowną 
partję? P . adjnnkt, powtarzam to jeszcze raz, nie 
był em offener Kopf, , myślenie sprawiało mu w ie
le kłopotu i zachodu, dlatego też, gdy był w Ca- 
I'"Wicach i miał co referować w swojem binrze, 
rozkazyw ał zwykle któremu dyurn iście , ażeby 
myślał za n iego , poozem podpisywał poprostn
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Komisja, Która u n a d a  listę roczną, w każdym 
w ypadkn, gdy idzie o przysięgłych gminy s ą 
siedniej, ma się wzmocnić przez pow ołanie do 
swego składu przełożonego lub członka doty
czącej reprezentacji gm innej.

Przeciw  uchwałom kom isji wyborczej niema 
rekursn .

$. 10. Wybór odbyw a się w ten sposób, że 
w m iastach m ających przeszło 100.000 m ieszkań
ców przypada na 400 jeden przysięgły, w .nia- 
utacn liczących więcej niż 50.000 ludności i w 
okręgu tychże przypada jeden  przysięgły  na 200 
mieszkańców, w m iastach zaś m niejszych i oko
licy tychże jeden  na 100 ludzi. Na częściow ą 
ilość m ieszkańców, w ynoszącą więcej niż poł iwę 
całej liczby stosunkowej, należy przyjąć jednego 
przysięgłego więcej — mniejsze liczby częścio
we nie będą uwzględnione.

Przy wyborze przysięgłych, rów ne rozdzmle- 
nie na gm iny sąsiednie miast o ty le ty lke bę
dzie uwzględnione, o ile nie stoi temu na prze 
szkodzie wzgiąd na zdolność do urzędu przysię
głych.

$. 11. L ista  roczna przys eglych ma być n a 
tychm iast w ydrukow aną i przedłożoną będzie 
przełożonem u sądn prasowego, prokuratorji m iej
sca siedziby tego sądu i przełożonym in tereso
wanych gmin sąsiednich.

P rzełożeni udział biorących sąsiednich gmin 
są obowiązani, jeżeli w ciągu  roku zajdą sto
sunki, czyniące przysięgłych niezdolnymi do w y
konyw ania urzędn — natychm iast uwiadom ić o 
tem prezydenta sądu prasow ego.

Oo do konieczności wym azania z listy ro
cznej, rozstrzyga sąd prasow y.

$. 12 C zternaście dni przed początkiem  
każdej sesji sądów  przysięgłych, w dotyczącym  
sądzie prasow ym , na posiedzeniu pnblieznem w 
obecności prokuratora i m ianow anego przez Izbę 
adw okatów  członka tejże — będzie z listy ro 
cznej w ybranych łonem 36 przysięgłych i 9 za
stępców.

W tym celu wrzuoa s.ę  najprzód im iona 
przysięgłych, m ieszkających w tem mieście, 
gdzie ma sąd  prasow y sw oją siedzibą, i wylo- 
sow nje z niej przew odniczący sądn prasow ego 
9 zastępców  przysięgłych, następnie zai, kiedy 
dorzucone zostały do urny im iona przysięgłych 
z gmin sąsiednich, 36 głównych przysięgłych.

Z postępow ania tego ma być p rzep ro w a
dzonym protokół.

$. 13. Głównych tych 56 przysięg łych  w i
nien przew odniczący kolegium sądow ego zaw e
zwać pisemnie z oznaczeniem m iejsca, dnia i 
godziny zaczęcia posiedzeń sądn przysięgłych, 
i ze wskazaniem  praw nych następstw  n ieprzy
bycia, p^zyczem sta rać  się należy, ażeby o ile 
możności zaw ezw anie doręczono każdem u do rąk  
własnych i na ośm dni przed rozpoczęciem po 
siedzeń.

S. 14. Przy końcu każdego okreśa sądów  
przysięgłych winien prezydent zapy tać  p rzysię
głych, czy przysługującego im wedle J .  5. alin. 
4 p raw a nieprzyjęci*, ur w ać chcą na pooie 
(Lenia następujących 12  m iesięcy albo uA  e w  
krótszy.

Uczynione oświadczenie ma być zanotowa- 
nem na liście rocznej,

8. 15. Przysięgli w ykonują nrząd swój bez 
praw a do w ynagrodzenia.

| .  16. Ministrom spraw  wew nętrznych i 
sprawiedliwości porncza się w ykonanie tej ustaw y.

W iedeń, 9. m arca i869.
Francitzelc Józef, w. r.

Taaffe, w. r. (Jitkra, w. r. Herbst, w. r.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . W iedeński korespondent 

do Prager Abe.idoiatt pisze : „Njfewiem , czyście
czytali pismo redakcji wyębodsąW go w Genewie 
dziennika (demokracji) po lsk ie j, Le peuple Polo- 
na>* do hrabiego Beusta, w którem  pomieniona 
redakcja  zawiadam ia kanclerza monarchii Anstrja- 
okiei że w iększa część je j listów, jako też listów

gotowy referat. Ale w tej chwili, n ie miał przy 
sobie dynrnisty, i ten byłby mu się zresztą nie 
przydał do zreferowania tego specjalnego wy- 
puikn, na który nie było nawet formu>arza w 
całym urzędzie powiatowym capowickim. P. ad- 
jnnkl przew racał się tedy na Słomianem posłanin 
w izbie ks. Nabuchowicza, gdzie spali „pokotem* 
pozostali goście płci męzkiej, i gdzie p. kapitan 
Frajtrowicz wraz z sześcioma p'Oboszczami w y
konywał najpyszuiejszy septet, na jak i zdobyło 
się kiedy chrapiące towarzystwo popraźnikowe. 
P. adjnnkt myślał, bez swego dynrnisty , a myśli 
jego wraz z dwunastoma szklankam i czaju w y
w ijały tak  szalonego obortasa w jego głowie, że 
zdawało mn się, i i  potrzebuje t j  io  poczekać 
trochę, a św iat, kręcąc się w koło coraz prędzej, 
rznoi mn pod nogi posag der IX . Didtmklasse i 
przyszłą c. k. adjnnktowę. Ale św iat kręcił się, 
i p. Johann von Sarafanowicz zasnął, i zbudził 
się nazajn rz i był w drodze do Oapowic, a po
sag  i c. t .  adjunktowa były dla niego jeszcze 
zawsze kw adraturą k o ła , problematem nie do 
rozwiązania.

D la większej oszczędności p. ad junkt przy 
siadł się był na furę do H erszka, k tóry  w racał 
właśnie z jarm arku w Kozłowicach, i k tóry tam  
był się przysiadł wraz z t upiorem  na jarm arku  
cielęciem do p. Macieja, przedm ieszczanina z Ca- 
powic, także wracającego z jarm arko i wiozące 
g  > dwa podświnki, panią Maciejowę, połsetea 
płótna, cztery młodsze indywidna, nan żące  do 
rodzaju nierogatego, i niektóre inne drobiazgi, 
nabyte w zam ian zt  wieprze, korzystnie na jar- 
m arkn sprzedane. Pen Maciej i pani M adejowa 
byli przy fantazji i protestowali dość energicznie 

rzeciw obciążeniu ich eWwipażu przez osobę i 
agażc p. adjnnkta, ale Herszka załatw ił ja k o e tę  

spraw ę tinm acząc im. że p. adjnnkt jest wie ■ ™ 
człowiekiem, i t e  to wielki zaszczyt dla takieh, 
za pozwoleniem, świn, jechać z tak  znakomitym 
purecem. Pani Maciejows w zięła to z początku 
za n razę osobistą i rozpoczęła barda» obszerną

adresow anych do niej, do Galicji i z Galicji do 
Czech, nie dochodzi miejsca swego przeznaczenia. 
Ja k  się dowiaduję, pan k an c i.rz  j-ideeił natyeh 
miast ministrowi baudln szczegółowe rozpatrze
nie i śledztwo w tej sp ran ie .*

Presse dowiaduje się, że Rtsja Rady państwa 
ma być zam kniętą z końcem kwietnia. W zględem 
zw ołania sejmów nie zostało jeszcze nic bi.ższe- 
go postanowione w Radzie ministróvr, dlatego 
też w szelkie pogłoski o odroczenia sejmów do 
września są  bez podstaw y.

Petter Lloyd otrzym ał telegram  z W iednia, 
w edług którego w szystkie pogłoski o kryzis tak 
kanclerstwf. państw® jak  m inisterstw a przedlitaw- 
skiego nie mi ją  mieć żadnej rzetelnej podstawy.

O rgana stronnictw  w ęgierskich rozbierają o 
becnie kwehtję prezydentury przyszłego sejmn 
w ęgierskiego. N ajstarszy wiekiem z posłów jes t 
Daniel Boczko, deputowany z Bekes-Gyuia. Co 
się zaś tyczy stałego p rezyden ta , to prawdopo- 
bme wyjdzie on po zebraniu się sejmn z jego  
większości. Mimo to silą się stronnicy lewego 
centrnm  na przeprowadzenie swojego kandydata 
prezydentury, kiórym ma być Ghyczy.

N iem cy, „S tronnictw a w parlam encie Rzeszy 
póliiocno-niemieckiej — pisze Beri. Bótser Zig.— 
w całkiem  innym stosunku do siebie stanęły niż 
w przeszłej s e s j i , i jeżeli wolno z pewnych 
oznak wnioskować, to dziś jeszcze stronnictw a 
w cale się nie ugrupow ały Proces ugrupow ania 
w dalszym swym przebiegu staje się zależnym 
od zachowania się kanclerza Związku i Rsdy 
związkowej, i o ile ci wsteczny wy&ontiją ruch, 
który wszędzie jest widocznym, iem szybcej yac 
te są  obydwa w ielkie stronnictw a środkowe p a r
lamentu _u lewicy. W olno-konserwatyści w par- 
lam incie pierwszym a nawet i w rokn zeszłym 
rzadko tylko, a zawsze wauająco się i po wię 
kszej części pod ściśle oznaczonemi warunkam i, 
jedną z narodowo-liberalnym i członkami szli dro
gą. Rozłącz&n się oni w narodowych kwesijacb, 
lecz nigdy w kwestjach wewnętrznej polityki od 
swych długoletnich przyjaciół. Ryebło przekonali 
się, że stosunki Związku północno niemieckiego, 
w którym  Prusy głów ną odgryw ają i odgrywać 
będą rolę, nie zbzwalają na ów rozdział. P rasy  i 
związuk o tyle będą silne na zewnątrz, o ile po
trafią popierać spraw ę liberalną. Kto ehce popie
rać politykę narodow ą a nie lioerainą lararem, 
ten ryebło wpada w spnnezność z samym sobą. 
O w olno-konserwatystach powiedzieć m oŁ aa, i e  
byli zawoze szczerymi i nozeiwymi szerm ierzam i 
parlamentarnymi. Dążność icL okazania się za
wsze mężauii urakryeznymi w skazała im na fakta, 
a fakta te  w całej swej nagoaci pouczyły ieb, że 
w polityce jest niemożebną wyrzec uię postępu 
choćby na chwilę. Dziś pomiędzy owemi dwoma 
stronnictwami pośrednibmi istnieje jnż tyłku sto 
pniowa a nie zasidniczi. różnica. Ani w tej ani 
w przyszłej sesji ani ra?,n się nie zdarzyło, aże
by floyerbeck i Hennig, W aide >8 i Lasker, Schul
ze i Tw esten wierni byli ze sobą spór ó zasady, 
Ju ż  dziś kanclerz państwa niem f za sobą wmk- 
szosei w parlam encie, łabo pretensje większości 
są  tak skrom ae, t e  *kromoiejsremi być uie

F r a n c ja .  Do Gaz. Kotońskiej piszą z P aryża 
pod dniem 2. b m . „I znuwn wieści o przygo
towaniach w ojennych! Dzisiaj donosi prowincjo
nalny Phare de la Loire, ie  okręta pancerne o trzy
mały rozkaz być w pogotowiu wojennem dnia 1. 
m aja, i że dniem i nocą prow adzić się m ają te 
przygolow ania. O potrójnem  przym ierzu muwią 
także bardzo wiele, pomimo że wieści o mem o- 
krzyczane zostały za nieprawdziwe. Sam e tylko 
sfery urzędow e m ają  na pozór mine obujętną i 
zdają się oyć wyłącznie zajęte  przyszłam 1 wybo- 
ram  — M inister belgijski F rćre-O rbau przyoy! 
te mi dniam i do Paryża; mówią, że dziś wiecac 
rem ma się odbyć w m inisterstw ie spraw  wewnę 
trznych zebranie pp, R onhera, Layaletta, Gressie- 
ra  i m inistra belgijskiego. U*&*ała się w tym  ty 
godniu broszura pod tytułem  „List do wyborcy* 
ja k  m ówią powszechain, napisana przez p . Dn- 
yernois. kreatnrę  eesarską.*

Mowł Cooa za Napoleona w ks estj zniesie
nia książek  służbowych zrobiła w kraju, szcze

i gruntow ną dysertację, na teu tem at, że bynaj
mniej nie jest pijaną, i że jeżeli są gdzie, za po
zwoleniem świnie, to mech idą pieehotą i t. d. 
Poczem Herszko założył solenny protest, jakoby 
powyższe słowa jego  stosow ały się do innych, 
ja k  tylko ćo owych sześciu czworonożnych tc 
warzyszów podróż}, i oświadczył się w bardzo 
pochlebny sposób co do czerstwego zdrowia i 
hożego w yglądania ta r  pani Maciejowej, jakoteż 
obydwa poaświnków i wszysłkieb czterecn p ro 
siąt i co do rozumu, objaw ianego przez panią 
Maciejowę przy każdej sposobności i na Kazden 
nrejscu. Dzięki tei dyplom acji, p. adjnnkt naku 
tecznił swoją Dodióż do Capowic niezbyt w ygo
dnie, ale bardzo tanio, i mógł zabawić się przez 
całą  drogę rozmową z p. Herszaiem .

I jak  tu nie w ierzyć w endowue zrządzenie 
losu ? Gdyby nie ta  podróż na wózkn p. Mauieja, 
gdyby me rozmowa z Herszaiem , przemywana od 
czasu do czasu kwiczeniem i beczeniem przewa- 
ż re j większości pasażerów , me byłooy może c a 
łej niniejszej powieści, a prrynajm niej, nie b y ło 
by n a jd ra s ty c z n ie jsze g o  iej za rik łan ia . Ksiądz 
Nabnchowicz powiedział tylko, że p. adjonht po 
wiaien się ożenić, ale nie powiedział z Lin: — 
Herszko rozw iązał tę trudność jednem magicznem 
słowem :

— Nasza panna i urszteherówna taka  ładna, 
aj waj, a taka  bogata, ćććć . Nn, pgn adjnnkt 
powinienby się z m% o żen ić !

L oski a -d ły  z oczn pana adjunkta. Nie 
słyszał jnż dalszych rozpra~  Herszka, wózek p. 
Macieja ko*ysał się powoli po nierównej drodze, 
a  p. adjunkt kołysał w swojej głowie błogą myśl, 
że raz przecież udało nm się mieć konceDt bez 
pomocy dyurm sty. Był to wprawdzie koncept 
Herszka, ale p. Sarafanowicz był ju ż  jego w ła
ścicielem, i tego dnia w wieczór p. Maciej, o- 
prócz p. Maciejowej, - łe m L v  ciolęoia, nóisetka 
płótna i sześciu sztuk nierogacizny, przywiózł do 
Capowic konkurenta do ręki paani< Emilii.

(C. d.n.)
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gólnie między' k in a m i roboczemi ja k  najlepsze 
wrażenie. Z dziecinną praw dziw ie naiw nością 
rozpływ ają się ci ludzie nad fym promieniem ce
sarskiej d o b ro c i!

Pólurzędow e dzienniki francuzkie pominęły 
ttilezeDiem znaną mowę króla W iktora E m anue
la do deputacji m iasta Neapolu. W ogóle, ażeby 
nie zrazić harm onii p>koju, d z ie n n ik a r s tw o  fran 
cuzkie w ystrzega się teraz bardzo pilnie trąoy  
alarm owej i naw et częste wycieczki wojenne k r ó 
la  w łoskiego obraca w pieśń pokoju.

H is z p a n ia .  Karliści hiszpańscy w ystępują 
w ostatnich dniach bardzo ruchliwie. Książę Ma
drycki miał znaleźć cokolwiek pieniędzy za po
średnictwem  pewnej firmy a m s t e r d a m s k i e j ; m ó
w ią, że udało mu się pożyczyć 3 miliony fran 
ków. Czy dotycząca umowa ju i zaw arta ostate
cznie, o tem nie wiadomo ; pewną tylko jest rze
czą, że  cie brak mu teraz środków pieniężnych, 
i że może zapłacić owe 500U karabinów , któie 
byi niedawno zakupił. Rząd hiszpański jest z te
go powodu nieco zakłopotany Znaczne oddziały 
Wojska w ysłano ku północy dla pilnowania g ra 
nicy franenskiej. Na posiedzeniu kortezów dnia 
31. m area interpelowano ministra spraw w ew nę
trznych względem knowań karllstowskich. M ini
ster odpowiedział, że rząd wie o wszystkiem , 
mianowicie o przygotowującym się spisku w 
Cuenoa, Terriiol i Castellon, i że czujnem okiem 
śledzi zabiegi karlistów. Na północy Castellonu 
w górzystej okolicy M aestrazgo znajduje się g łó 
wna kw atera spiskowców i łutrów różnego ro
dzaju. Przy dostatecznej jednak baoznosci władz 
nie należy się obawiać, by buntownicy wywołali 
jak ie  niebezpieczeństwo dla państwa.

Z tej odpowiedzi ministerjalnej w id a ć , że 
rząd nie je s t  zbyt zaniepokojony.

D zienniki, które forytują księcia Montpen- 
sier na tron hiszpański, rozsiały pogłoskę o za
wiadomieniu rządu przez posła portugalskiego, 
że król Ferdynand odmawia stanowczo przyjęcia 
korony hiszpańskiej, gdyby mu ją  ofiarowano. 
Z tego powodu Posada H errera interpelował d. 
31. z. m. ministra spraw zagranicznych, czy to 
ptaw da. Minister Lorenzaua odpowiedział, że rząd 
nie otrzymał żadnej urzędowej kom unikacji tego 
rodzaju.

Jenerał de la Torre, który przed swoim w y
borem na posła w Cnenęa był jeneralnym  kapita
nem W alencji, m ianowany został jeneralnym  kapi
tanem wysp Filipińskich.

W io c h y . Pomimo wielokrotnych stanów- 
czyeb zaprzeczeń obiegają ciąele pogłoski o *a- 
Warcin przymierza pomiędzy W łochami, F ran c ją  
i Anstrją. Z tego powoda prezydent ministerjum 
Włoskiego, hr. Men&brea ujrzał się spowodowa
nym rozesłać okólnik do wszystkich roprezentan 
tów W łoch za granicą, w którym wykazuje bez
zasadność tych pogłosek i kładzie głównie n a 
cisk ca  to, że W łochy, dalekie od zapuszczania 
się w piebezpieczne przedsięwzięcia, używają r a 
czej wszolkieh środków aby  nstalić pokój, które-

K=--ł™jej n j j  W8Zyatkie in-go W łochy potrzeuu,«j u *»*»«», 
ne m ocarstwa, chcąc skonsolidować swoje sp ra 
w y wewnętrzne i n ie g n lu k ić  swoje finanse. H ra
bia M enabrea poleca w tym okólniku reprezen 
rantom Włoch wyrazić jak  najdobitniej rządom, 
przy których są  uwierzytelnieni, powyższe zam ia
ry rządu włoskiego.

S tan zdrowia jenerała Lamarmory, rażonego 
paraliżem dnia 31. m arca we Florencji, jest bar
dzo niepokojący.

Z  Rzymu piszą pud dniem 29. m arca b. r. 
do Gazety Kotońskiej: „W pstrym tłumie cudzo
ziemoów i najróżnorodoiejszych pielgrzymów, w i
dziano wczoraj w W atykanie pudczas obchodu 
Wielkiej nocy wielu Florentczyków i posłów wło
skich z rodzinami. Można się domyślać, że ten i 
ów przy takiej sposobności przemówi słówko ża 
więźniami stanu do którego z wpływowych Emi- 
neucyj, podczas gdy pewna dobrze znana osobi
stość, uwijająca się często w misjach urzędo
wych między F lorencją a Rzymem, ko łatała  mo
cno o jeneralny pardon dla przestępców polity
cznych, By jednak  m arkiz de Bannevil|e działał 
w tym samym kierunku, i w ięzienia m iały być 
opróżnione z politycznych przestępców, njętyob 
pod M ontaną, o tem nie wie tntaj nikt, a wło
skie dzienniki mogą tę w iadom ość wziąć na w ła
sne somienifl- W iele okoliczności jednak i w y
padków ostatnich dni przem aw ia za prawdopodo
bieństwem amnestji w dniu 11. b. m. Na tę u- 
roczystość seknndyoyj papieża robią nadzw y
czaj świetne przygotowania w kościele św. An
ny Dei falegnami, tym samym , gdzie przed 60 
laty Ojciec święty odprawiał pierw szą swoją 
mszę W ogóle jednak cała ta  uroczystość ma 
być zachow aną w charakterze czysto nrzędowym. 
Ażeby pamięć tego dnia przechować dla przy
szłych pokoleń, zrobiono wniosek w senacie dźw i
gnięcia z ruin takzwanej świątyni pokojn na starem 
rzymskiem Forum, naprzeciw tryumfalnego luku 
T ytusa O koszta tego przedsięborstwa nie d a 
dzą się pewnie troszczyć kasie municypalnej, w 
dobrej nadziei, że bardzo liczne i dość bogate 
stowarzyszenia katolickie za granicą wezmą ten 
ciężar na sieb ie .“

K r o n i k a .

— W y b o ry  u z u p e łn ia ją c e . Z powoda złożeni* 
^anda tn  przez p- H enryk* K riegshabers, odbył się dn. 
1*2. marca br. wybór uzupełniający do Rady powiatowej
wowakiej z grupy gmin wiejskich i został wybrany 

k- Leopold Łysakow ski, przełożony obazaru dworakiego
w Jaryozow ie.

— * *8e re ltle  d a ry . Cesarz ofiarował 400 złr. n i 
badowę oerkwi gr. ka‘t. w Bojanie w Galicji, 100 złr.

 ̂ na dokończenie badowy nowej cerkwi drewnianej w Ł u
bach w powieoie doliniańskim i 150 złr. na odnowienie 
kościoła w W ojnioaa.

( M . E . )  B ro d y  4. kw ietnia. Od kilku dni krążyła po 
naszem mieście wieść, ł e  mg t n z pierwszym pociągiem 
przybyć książę Sapieha. Ponieważ była pogoda i dnie 
świąteczne żydowskie, więc praw ie całe miasto na dwo
rzec kolei w yrusayło.

Otóż przy tej sposobnośoi jeden ze strażników  czy

robotników , Włocb, zapom inając, że aię znajduje teraz 
pod zimniejszą strefą, postąpił sobie praw dziw ie po 
włosku. Zobaczywszy z daleka po za obrębem dworca 
żyda ze swoją bogato ubraną żoną, k tó ra  na głow ie 
miała drogie perły, zaskoczył im drogę, zdzierał na- 
samprzód żyd <wi szabasową czapkę, a potem  w ziął się 
do pereł — a gdy żydów ka obiema rękam i pereł b ro 
niła, Dtpastnik W łoch, po swojem u, wyciąga ostry  nóż 
i zaczyna rznąć palce. Trafny to  zaiste środek — chw a
ła  Bogu u nas jeszcze niep.*Lt>kow any. Żydówka z 
bołu i n» widok krwi zemdlała, a spraw ca zdarł jej 
perły  wraz z czepkiem z głowy.

— K s ią d z  K a ro l  ł l lk o s z e w s k l ,  W swoim czasie 
podaliśmy listy tego księdza, do Ojca św iętego w ystoso
wane ; dzisiaj zamieszczamy według Oeteee Zeitung nastę
pujące w yjaśn ien ia: „W lutym roku bież. rząd papiezki, 
jak  wiadomo, n iety lko naka ał był rew izję w m ieszka
niu ks. M ikoszewskiego, członka polskiej emigracji w 
ParyżD, lecz nawet wzbronił mu był odpraw iania mszy 
św. w kościołach stolicy katolicyzm u. Ks. M ikoszewski 
zmuszony opuścić wieczne miasto, wnet po swoim wy- 
jeżdzie, w bardzo gorących słowacb napisał list do Ojca 
św., uskarżając się na obejście, jak iego  był doznał w 
Rzymie, i obwiniająe rząd papiezki o w spieranie Mo
skali w ich zamiarach zgnębienia Polaki, zagroził dwo
rowi rzym skiem u Dieomylną zemstą przyszłej w ielkiej, 
niepodległej Polski. L ist ten , rozniesiony w krótce przez 
w szystkie gazety francuzkie, polskie i niem ieckie po 
całym świecie, zwrócił na siebie szczególniejszą uwagę 
duchowieństwa polskiego. Z tej przyczyny rzym ski k o 
respondent wychodzącego w Poznaniu pism a polskie
g o ,  Tygodnik katolicki, czuł się obowiązanym podać 
do publicznej wiadomości powody, d la których rząd .pa
piezki postąpił tak  srogo z ks. M ikoszewskim. Jako  
główny powód korespondent tygodnika katolickiego podaje 
to , że wspomniany ksiądz będąc wysłańcem zgrom a
dzenia polskich księży, przebyw ających na emigracji w 
Paryżu, przyjechał był do Rzymu w intencji złożenia 
Ojcu św. adresu kapłanów wygnanej PolBki, w którym 
ci ostatni przedstawiać mieli potrzebę zreformowania 
kościoła polskiego. Żądania polskich księży m iały się 
ograniczać do ii punktów, a m ianow icie: ustanowienie 
oddzielnego narodow ego polskiego kościoła, zniesienie 
celibatu i zniesienie w ładzy św ieckiej papieża. Rzym 
akie władze o tej misji ks. M ikoszewskiego miały być 
już wprzódy zawiadom ione z Paryża ; to też zaraz po 
przybyoiu księdza do Rzymu, zarządzoną została rew i
zja w mieszkaniu M ikoszewskiego — rewizja, która w 
zupełności potw ierdziła informaoje paryzkie. Co do in- 
nyoh powodów, które ks. M ikosiewskiemn miały bardzo 
zaszkodzić w opinii kurji rzym skiej, to te  były nastę
pujące: ozynny udział, juki on m iał w powstaniu 1863 r., 
i jego woale nie kapłański sposób życia."

(Doniesienie to jes t tendencyjne, aby oczernić ks. 
Mikoszewskiego. T ak n. p. kg, Mikoszewski ani w 
pierwszym ani w drugim liście nie groził Rzymowi 
ową jakąś zem stą.)

R z ą d o w e  g o s p o d a r s tw o . Szanowny korespon
dent nasz z Gródka, ks. L . T rz. bardzo ciekawy podaje 
nam szozegół o gospodarstw ie rządow em . W yjął go z 
dziennika Oet.Ung.Wehrstg nr. G8. Dziennik ten um ieścił 
bowiem korespondencję z Poli, gdzie podane są  data  k o 
sztów umeblowania okrętu  wojennego Helgoland. 1 tak  
pominąwszy już że w szystkie meble tego okrętu  z dro
giego jaw oru Bą sporządzone, gdzieby go wygodnie 
trwałem i taniem drzewem zastąpić m ożna, rozwodzi 
się ta l  gazeta dalej nad cenami pojedyńczych artyku
łów. 1 tak  n. p, kosztuje żelazne oficerskie łóżko 85 
złr. P roste  drewniane kapralskie łóżko 58, mówię pięć
dziesiąt ośm z łr ., k tóre u nas n. p. na moc i d la oka 
pięknie zrobione za 6, mówię sześć złr. dostać można. 
Toaletka na grzebień i inne drobnostki 10 złr. Maleńka 
kątna szafeczka na flaszkę i szklankę od wody z pary 
deszczułek się składająca, 7 złr. U nan pięknie politero- 
waną dębową kanapę na 3 osoby za tę  cenę dostać mo 
żna. Szklarnia przykryw ka nad książkami 70 złr., szafa 
na serwis 116 złr. Stół do wysuwania 2% stopy długi* 
46 złr., 4 stopy długości 88 złr., 6 stóp długości 221 złr. 
22 ct. Stół zwykły kuchenny z twardego drzewa 40 złr. 
Stół do pisania 125 złr. Najpocieszniejsza czyli najsmu
tniejsza pozycja jest zakłópk* (Klapptiech) czyli m ała de- 
szczułka przy łóżku na świecę i zapałki, do ściany um o
cowana i do spuszczania urządzona. T aka, jeden łokieć 
długa, pół łokcia Bzeroka a do tego politerow ana k o 
sztuje loco Gródek 50 ct>, tam zaś za nią 20, mówię dwa
dzieścia złr. porachowano. Zdaje się, że musi być zło
cona.

W yżwspomniana gazeta  dodaje, że wazystkie meble 
są prostej konstrukcji, ty lko ieb cena je s t najsztu- 
ozniejszą. Z tego m oina łatw o pojąć, jakiej snmy całe 
umeblowanie tej korw ety dosięga. Dalej mówi taż ga- 
le ta , że sam okręt, k tóry  niezm ierne snmy kosztow ał, 
od admirała przeglądany, uznany został za nieprzydatny. 
(Sic/) A  czemuż pan adm irał pierwej, nim się do robo
ty  wzięto, niepofatygow ał się, planu nie strutynow ał, robo
ty  nie Bkontrolował, aby skarb, a  respectioe nos miterrimam 
contribuentem plebem od szkody ochron ić!

Jeśli w całem gospodarstw ie państwowem taki pro- 
oeder zachodzi, ha! to  w tedj nic dziwnego, jeśli »  
przychodach zawsze deflcyt się okazuje, przez co poda
tk i co rok  się mnożyć, do bajeeznej w ysokości dójść, a 
nftrenzeie pęknąć mnezg, bo nemo dat ęui nom habet,

— „ S o b ó tk a "  zawiera w numerze 14: W mętnej 
wodzie; obrazki współczesne J .  I. Kraszewskiego (c. d .). 
Scena z roku 1863 (obraz A rtura G ro ttg e ra ), wiersz 
Józefa K. Narodowość w stosunku do kwestji socjalnej, 
przez dr. K arola L ibelta (c. d .) .  A m erykanin, powieść 
z czasów K ościuszki, W łJ K. W ójcickiego (c. d.). Roz
m aitości. Szarada. Sobótka przeszła z dniem 1. bm. pod 
nową redakcję, dr. Romana Szym ańskiego.

K o n ce rt. We środę dnia 14. bm. odbędzie się w 
szli ratuszowej w ieczór w okalny p. W alerego Wyso- 
okiego. O ile nam wiadomo, dokłada szanowny koneer- 
tant wszelkich Btarań, aby program  był jak  najdobor- 
niejszy, i aby był zarazem  odpowiednio w ykonany.

— O trz y m u je m y  n a s tę p u  jące  p is m o  z prośbą o
um ieszczenie:

Nr. 12. Ludzie złej woli i w iary, dla niedocieczo- 
nych dotąd powodów tendencyjnie starają  się obałam u- 
cać opinię, i rozsiew ają rośne fałszyw e i nieprawdziwe 
wieści, iż gmina tutejsza, k tó ra  w r. 1867 z obszarem 
większej posiadłości się połączyła, żąda teraz  rozłącze
nia, jak  równie inne fałszywe wieści to  przeciw zwierz 
cbności gminnej, to  przeciw Radzie gminnej, to  prze 
otw gm inie, i tak dalece poBUnęli ci niewyśledzeni do
tąd ladzie złej woli swojo nadużycie, iż fałszują podpisy 
i podania.

Z tych to powodów Rada gminna w pełni zebrana

na d n i u  dzisiejszym, uchwaliła do 1. 8, a to w skutek 
życzenia całej gm iny, ażeby uwiadomić o tem szanowną 
Redakcję, a zarazem prosić, by na wypadek nadesłania 
jakiej korespondencji, dotyczącej gminy tutejazej Inb n- 
rzędu gmiDnego, takow ej w swojem szacownem piśm ie 
zamieścić Die raczyła.

Z uchwały Rady gminnej 
Duliby d. 24. m u c a  1869.

(Następuje pieczęć gm iny i podpisy,;

€ł»0podar»twu, pneuijrał I handel.
l en. Na składzie w kom itecie Tow arzystw a go

spodarczego będzie zawsze pewien zapac nasienia lnia
nego z PoUny od p. Jiudetza, które kom isja fachowych 
uznała za godne polecenia do posiewa producentom Inn. 
(Cena 20 złr. za korzec, worek 70 o. ab Lwów). K toby 
zaś chciał sprowadzić sobie jeszcze oryginalne nasienie 
z Inflant, może je sprowadzać także za pośrednictwem 
biura, komitetu naszego Tow arzystw a gosp., gdyż refe
rent lnu w tymże kom itecie, p, Edward Dzieduszyck, 
oświadczył się ze aslacLetną gotow ością zajm yw ania się 
tem. Tylko należy się spieszyć z zamówieniami, bo 
przesyłka z Rygi zajmie conajmniej cztery  tygodnie.

Nie można wątpić że n  krótce będzie kom itet w 
stanie uczynić także zadość życzeniu tych oddziałów 
powiatowych Towarzystwa gospodarczego, które zażą
dały instuktora.

(F-) W ie d e ń , 3. kw ietnia. ( Okowita■ Woły. Zboże. 
Rzepak. Notce koncesje.) Wobec słabego pokupn a zwię
kszonego dowozu w drugiej połow ie tygodnia, nie m o
żna było uniknąć cofnięcia się cen spirytusu. Dziś no
towano za gradus zhożówki po 42’/ , —43 ct., melaski po 
42’/ ,—42% ct. Na dostawę w kwietniu dają 44 ct. za 
gradus.

Na handel zbożowy podwyżka a ija  wpłynęła pod
niecająco. Dzisiejsza giełda była bardzo ożywioną, do 
czego przyczyniły się także  lepsze sprawozdania z ta r
gowic zagranicznych. Sprzedający wystąpili z wyżazemi 
żąd .n ianii. W ciągi, targów  jedna* kurs arebra i wek- 
slów spadł cokolw iek, i znowu interesa omdlały. Za
wsze jednak transakcje w samej pszenicy dosięgły oko
ło  60.000 mierzyć po oenach o 10 ct. wyższych na mie- 
rzycy, niż przed tygodniem . Zyto, knkurudza, jęczmień 

ow ita zyskały także o 5 ct. aa  m iersyey. Loco W ie
deń płacono pszenicę morawską 88—89fantową po 4.75 
do 4.95, słow acką 85—89fnt. 4.60—4.64, banatkę 88fnt. 
4.80; żyto 82fht po 3.40.

Ceny mąki pozostały niezm ienione.
Wołów dostawiono Da targ  dzisiejszy ogółem 2296 

wag i 425—725 funtów- Cena za cetnar wagi 97—29-76. 
Niesprzedanyob pozostało  135 sztuk.

Względem rzepaku nie przyaiłc w tokn tygodnia 
do żadnej umowy uwagi godnej. Producenci trzym ają 
się w c e n ie  i nie spieszą się z robieniem nmów na przy
szłą dostawę. Kupcom zaś zdaje się* że żądania produ
centów są wygórowane, i opierając się na swoioh rela
cjach o pomyślnym wrzkomo stanie posiewów rzepaku 
ozimego, nie nacierają wcale i nie proszą się.

Centralki. / .  Eisenb. ogłasza dziś nową prośbę o non- 
oesję: książę K slikst Poniński, br- Seweryn R ruaicki, 
R rszm  Wolański, Robert Doms, a r. Tom asz R ąjsk i i dr. 
Oswsld Hdnigsmann wnieśli o przyzw olenie do teehni- 
oa/ch  tobót przedwstępnych pod kolej od T a r n o p o l a  
na MiKuiińee, Trem bowlę, C norostkow , Kopyeayóce, 
Czortków , Jagielnicę, T łuste, Zalbszozyki do Ś n i a t y -  
n a ,  a ewentualnie do T łustego na Gródek i Zastawnę 
do Czerniowiec.

Tenże dziennik donosi także, że rezultat komisji te 
chniczno-wojskowej o zbadaniu projektow anej linii od P rze
myśla do HuBlatyna wypadł na rzecz w arjanty (hr. S tan. 
Gołuchow skiego), przecinającej Stanisław ów . Ma ona za
le tę , iż przechodzi przez znaczniejsze m iejscow ości, i 
odpuwiednią modyfikacją da*aby się o k ilks mil krótszą 
zrobić, niż jest w rzeozonym projekcie. (O reznitscie 
tym donosiliśmy już po ozęśei zarsz po  nkońezeaiu re
wizji ; p . r.)

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d. 3. kw ietnia. Pp. : hr. 
Olizar Erazm z K nisłego , hr. W odzicki F . z K rakow a, 
Niezabitowski W. z Uhereo. Czopp Jakób  z Czernio- 
wieo, hr. Dzieduszycki M. z Korniowa, Chajęcki T . z 
Żurawnz, Lorenz W. ze Stanisławow a, Koliaoher G . z 
Londynu, Zbyszewski W . z Tarnowa, M szaraki L. z 
Krakowa, Obertyński Z . z Tarnaw icy, W ilczyński W. 
z N owegosioła, Płoccy Emil i W iktor z Jaw czego, Ko- 
rzeliński Sew. z B ereinicy.

Dnia 4. k w ie tn ia . Pp. hr. Bielski SŁ z Rożniowa, 
L esser Noel z Żółkwi, Scbnell A rtur z Brodów, Tyazkie- 
wioz J .  z Robotycz, Schmidt A. z W iednia, Mysłowski 
A. z K oropiec, Skrzyszewski S. z Sew erynki, br. Wan- 
genbeim W. z Wiednia. Buttmann L . t  Saalfeld, Jas iń 
ski B. z Zarzecza, Eminowicz K. z G ródka, Smoleński 
J .  z Niegowic-

Ostatnie wiadomości.
Vng. L loyd  donosi, że d . 24. b. m. ja k o  w 

rocznicę ślubu N ajj. Państw a ma być zniesiony 
etan w yjątkow y w P radze i udzielona amnestja 
dziennikarzom skazanym . Bohenia zapowiada to 
samo ogródkam i, p rzytaczając, t e  niedaw na po
dróż jen  K oliera, nam iestnika Czeeb do W iednia, 
m iała związek z tą  spraw ą.

_ Przesilenie spraw y prezydentury w m inister
stwie przedlitawskiem ma się ukończyć najdalej 
za tydzień, jak  donosi dziś TagblaU. Hr. Taaffe 
podawszy się stanowczo do dymisji jako  prow i
zoryczny prezydent R ady ministrów, myśli funk
cjonować jeszcze tylko do przyszłego wtorkn. N a
turalnie, t e  wśród takiej krizys najróżnorodniej- 
sze projekta wyroiły się w W iednia. Były po
głoski o powołaniu na. prezydenta ministrów je  
nerała Oablenoa, to znowu ten sam zaszczyt miał 
spotkać hr. W rbnę, wiceprezydenta Izby posel
skiej; ku wielkiem u przerażenia eentralistów rzu 
cono naw et wieść o kandydaturze Gołuchowskiego, 
z k tórą oczywiście nastąpiłoby przekształcenie c a 
łego ministerstwa. W iększość ministerstwa zw ró
ciła nw agę swoją na hr. Antoniego Anersperga, 
który nawet skłania się do przyjęcia prezydentu
ry, ale kładzie za w aru cek , aby wszysey mini
strowie jednogłośnie się za nim oświadczyli. 
Tymczasem jednozgodnośoi tej niema, i dopiero 
różne w pływ y nad nią pracować muszą. Kanclerz 
Beust obowiązał się torować drogę tej kandy
daturze u dworu. Na przyszły w torek udaje dię 
on do Pesztu, i ma zabrać ze sobą reznltat po
rozumienia w łonie m inisterstw a.

Pater C la re t, spowiednik ekskrólowej hi
szpańskiej, w yjedrie s  P aryża  do Rzymu.

Z Madrytu donosi telegram  d. 3. b. m ., że

tego doia na posiedzenia kortesow  uchwalono 
siłę w ojska stałego na 80.000 ludzi. S agasta  za
wiadomił, że z katedry w Toledo zniknęły koszto
wności kościelne wartości 14 milionów re&łów. 
Podejreeuie pada na stróżów kościoła. W niektó 
ryoh miejscowościach koło Madrytu przyszło do 
drobnych, nic nieznacząeycb monifestacyj na .zeez 
Izabelli.

Podług telegram ów  z Bukaresztu ruoL w y
borczy odbywa się pomyślnie dla rządu. Rosetti, 
stronnik Bratiana, objeżdżając okręgi wyborcze, 
był nararażony na nieprzyjem ności ze  strony lu 
d u , a w ładze m usiały go ebronić od skutków 
rozjątrzenia mas. W Plojeszti próba wzniecenia 
rozruchów, nie ndaia się. G w ardja narodowa u- 
trzym ała porządek.

T elegram  z K airo donosi d. 3. b. m., że na 
żysie w icekróla Egiptu zamierzony był zamacb. 
Pod fotelem jego w teatrze znaleziono bombę 
podłożoną. W icek ró l, uwiadomiony o t e m,  nie 
przybył do teatro. Aresztowano kilka osób.

Telegramy „Gamety Narodowej.'*
W iedeń dnia 6. kwietnia. Dzi

siejsza W iener Złg. oświadcza, łe  spraw a stałe
go obsadzenia prezydentury m inisterstw a (przed- 
litawskiego) od kilku ju i  m iesięcy nie by/a wy
taczaną na radzie ministrów. To sam o zm yślo
ne są pogłoski o sporach między hr. B eusiem  
a m inisterstwem .

Dzisiejsza Neue fr. P re ite  donosi : W szy
stkie stronnictw a m onarchiczne w M adrycie po
stanowi/y zgodnie glosować na króla F erdynan
da. W  razie gdyby on odmówi/ przyjęem ko
rony hiszpańskiej, zamierzają progresiści posta
wić kandydaturę nie księcia M ontpensier, ale 
księcia d’ Aosta (w/oskiego).

CENNIK &IEŁDY.
w e  L w e w le  d n ia  5. k w U tn la .

I. A keje m  •■ tukę.
Kolei sa l. Kar. Lndw........................
Kolei Lwow. Caern -Jaasy . . . .
Bankn hyp. galio a wpłatą 40*/,
Papierni eaerlańskie; . . . .

I I .  L is ty  n a s ta w n e  a r  ISO  a lr .
Tow. kred. gal. w. a. 5%1 
Tow. kred- gal. w. a. 4% ]
Banku hynot. galio. ,  _
Galie, nakładu kredyt, wlóśoiańaklego

I l i .  O b lig l aa 10C ałr.
lodemnicaoyjne galic. . . . 

dtto. W k. krakow. •
dno. Ka. bnkowiń. .

Pożyoski głodow . z r. 1866 .
Pierw. kol. gai. K- L. L eta. • 
dtto dtto dtto IL cm. .
dtto dtto Lw. Ctern. I. emisji
dtto dtto dtto U. dtto

IV. Maaety.
Dukat holenderski . . .
D ukat o e e a r s k i .......................
N a p o le o n # o r ......................
PóHmperjał roayjski . .
Rubel srebrny rosyjski . .
dtto papierowy dtto . .

Banknoty, roi. ee 100 zł. poi.
T alar p raski srebrny . . .
Pruskie bdsty kasowe . .
Srebro . . . . . .

Towary : Korsec pszenicy 170 fht. 7.— do 7.25, 
żyts 160 fnt. 4.75 do 5.10, jeozm ieś 140 fhL 4.5J dc 
4.8C, owies 100 fut. 2.8C do 3.— kukurndaa 170 fDt. 
«.25 dc 4.30. hreeska 140 fnt. 4.2U dc 4.86, koniozyna 
180 tut. 32.40 do 40.—, rzepak 160 fnt. — do , 
luiauka ISO fn t ,  —— dc — grooh 180 fiat. 4 .6 0  do 
5/>0. Cetnar łoju 30.60 du 31.—, potażu 18.— do 14.5u, 
chmielu —.— do — , spirytusu 1 1 .5 0  do 1 1 .7 5 .

Sprteim c i Koniczyna korzec 180 fnt. netto 34 złr.

Płaeę Żądają
w. a. w. a.

zf. cL zł. et.

2i9 25 22o 00
185 76 186 50

89 75 93 50
00 00 190 00

90 26 91 50
78 00 78 50
91 60 92 00
00 CO 00 00

71 60 72 00
00 00 00 00
oc 00 00 00

101 26 105? 26
ioo 00 101 00
94 00 95 00
81 26 82 00
90 26 91 00

5 86 6 94
5 92 6 00

10 00 10 12
10 10 10 25

1 M 1 98
1 66% 1 66%

00 00 00 a
00 00 00 oo

1 86 1 87%
IW 00 1 * 50

A. W
f e l e g r a f o w u )  kara w ied eń sk i *1. " c

z dnia 6. kwietnia.
Renta w papierze . - • •  • e s • • 62 7u
Renta w srebrze . . . • * t • • • , 70 70
Loay z rokn 1860 . . . •  • a a •  • 103 60
Akcje banku nar. . . . •  •  • •  •  a e 780 00

.  ’ Towarzyst. kred. ar 20o zi. bez dyw. 296 10
Lundyn 10 fnt. azterlingów •  • e e a « a 125 00
Dukaty oeearskie aztuka . •  •  s •  •  •  • 5 92
Srebrc za 100 zł. w. a. . » •  a e •  •  • 123 00

K u t i i  z dnia fi. kwietnia 1869, godz. 1. 
mm. 55 popo/uaniu.

W ied eń . Akeje kredytowe wag. 110*26 Akeje 
banka anglo-anstr. 318.60. Anglo-wpg. 119.50, Akoje 
Ksroh. Ludwika 218.60. Kolej aisdmhigi odaka ISO.—. 
Kolej południowa 284.10. Kolej aUBIdaks IW .— Kole;

Bsństwowa 334.60. Kolej Iwuwiko-saeraiowłeeka 186.—, 
olej w.półn.-weoh. 160.—. Kolej pódm oM 284.76. Kolei 

Rudolfa 168.50. Kole1 Fraooi^Jta Józefa 176.— , Gali
cyjskie oblig. indemnizaoyjue 71.80. Loay 1864 r. 128.70. 
Napoleouńor 9.98. Pruski kurant — . D uosobien ie  
mdłe.
K u r s a  z dnia 5 . kwietnia 1869 , godz. 6

mm. 10 popołudniu,
W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 64.60. Akeje 

kred. bezdyw. 297.—. Akeje banku angło-anstr. 320.— . 
Akcje zakładu zastawniczego 140.60. Afcqe Karola Ln- 
dwika 218.60. Kole. południowa 284.30. Kolej fttnł- 
kiroh. — . Kolej państwowa — . Kolej Rudolfa 
—.—. Losy 1860 rokn 10L.8C. Napolaondor 9.99. 
Franko-austr. 156.—. Ak»;e bankn handL 97.60. Akcje 
banku jen. 90.50. Akoje banan hod. 21.60. D s p o s o b ie n ie  
mniej stałe.

H a n i .  Renta 3% 70.40.
B erlin . Moskiewskie banknoty —. Akeje kre

dytowe 125. Lombardy 125%. Galicyjska kolej «8%- 
Kolej państwowa 178%. Na Wiedeń —. Zyto 62%. Owies 
31%. Usposobienie mdłe.

W r e e le w . P uenioa 79. Żyto 61. Owies 89. Rre 
pak zimowy 210. Koaiczyna bez smisny.

R cezeetn . P szen io a  -

N a d e s ł a n e
Jeżeli medale s  wystaw stanowią odznaczenie 

doskonała działalność na Dola przem yałowem, to  zsd 
w olen ie  blisko 8.000 odbiorców powinnoby być te 
w iększea usnaaiem. Bazai tapetów  J. E. Eitehcra 
W iedniu. K arntnerriug nr. 16 zaszczyca aię takiem  o 
saaoseniem , robotą w najw ytw orniejszych salonach k 
w iarniach, restauracjach, z rów nie dobrym  smakie™

*»k 1 *  n ajs kro mn i ej sutym ™ 
kojn, co daje św .adectw o o starannem  prowadzeniu tee
do zakunna ł o w n y m  “ y X k o

U K wy*wy®*enioną firmę, która ja
najohętniej bezpłatnie przesyła okazy z kosztorysam i.

J. K. B. W,



Do sześcioletniej córk i, którft Uje matki 
p o zu jts is , potrzebną >jMt os -u i. która 
by jej m iejsce m atki z a sę p ić ' m opła. 
J e s t to  p ie rw sz y  i a - jw a ż n le jb z y  
w a ru n e k . PrzyieJi w ym iga jię , by 
U  osoba m ogła ndzleta* gruntownych 

początków  nauki w języ k u  polskim religii 
i jtz y a a  fraLcnzkitgo i»y.loby do życzeniu 
rów nież, b y  znalazia się taka, k tóra już w y
chow yw ała w łasne dzieci, a tam samem 
pojm ował* n a le ije ie  tak ważny obow iązc* '

D n i a  15 . k w i e t n i a  I S # 9
do wygran.a

s i t O .O O O  d r .
na prom ese losu pożyczki państwowej z 

roau 1884
po * 3  złr.

F r y d t y k  S c h u o u ł h
1835 1—3 we Lwow ie w RynLu. 

Poszukuje lię

k a m e r d y n e r a
opatrzonego dobrem i zaświadczeniami. 

B liższą wi-idomość w handlu S. L. Sin- 
gera  i Spółk  1845 1—3
■ ed en  J  »CriękaicjBzych majątków  nad
1  D niestrem , w wartości do 130.000 złr.

>1 w a., jes t Jo  sprzedania lub ńo *»-
W  m iany z Odpłatą, za w iększy majątek 
w w arte i 1Ó0 do lh v .000 *łr. w, a.

Zgłosić się do 10. m tja b. r., i  w yklu
czeniem. w szelkiego pośrednictw a, do ssła- 
ściciela poa adri .cm: R noisz poste re .tan te  
W iedeń ( Wień^.__________________ io30 1 - 3

Ogłoszenie  w -e d p ła ty .

Dziennik K r a j  w ydiodżic będzie od 
i .  i . \ j  a h  b . w  z w i ę k s z o 

n y m  form acie.

Przedplau miejscowa.
W Krakowie i «r« Lwowie w ajen- 
cjaeh naszych (w  księgarniach 
WW, Karola Wilda i Uabpyuowi* 

ega i Bu.iuMtu.yi
za kw iecioó ........................... złr. 2 c. —
za .kw artał do k o ń ta  czerw ca „ 5  „ —
do końca roku  .............................  15 .  —

w Puknahio w ajencji nasiej:
za k w ie c i e ń ...............................T al. 1 »gr &
za k w a r t a ł ..............................  „ 3 „ 16
do końca ro k u ...................................   10 ,  15

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą
w  c a l e u  p a ń s t w i e  A u s t r j a c h i u n :
za k w i e c i e ń ..................................... złr. ‘i  e. 25
za kw artał dc  końca czerw ca „ fi „ —
do końca r o k n .............................. „ 18 « —

w prasach i Niemczech:
za k w i e c i e ń ............................. T al. 1 ig r . J&
za • w artał .................................i n 0
do końca r o k u ............................ „ l£  „ I b

we Francji i Anglii:
za k w i e c i e ń ................................................ 10 fr.
za kw artał ...............................................27 „
do kouc-a jro lo ............................................. 81 ..
W  B e l g i ,  W ł o s z e c h  i S i i a j c u i j i :
za k .riecien - .................................  7 fi--
za k w a r t a ł ................................................ 20 „
do kotrca roku ................................  Cd B

W szyicy bpWa Pranum eratorow ie otrzy 
m ają b e a  p M  t n i e  . na żądanie, p o c ią t  k 
o ru k n jo ce j.'jić  obflenie pow ieści Edmunda 
Chojeekiegoi p. t . ł  „ F rn k s e d  1668 1— 2  i ii ii u" |  ■

P-m s  k< ni powozowych z oho- 
D«. <sp,i, i  acz poczw órny i ka

reta ppdw ójm , są  z wolnej r s- 
|  k i d 1 sprzedania. -  Zgłosi jlę  

do J a r a  furmana Pf*y ilicy PrdnęTa „55 .— 
Pojedyńczy lu im w iży .tko  razy. 181* 2 —3

Administracja „Gizetji Toruńskiej"
zwraca uw agę ■'szanownyon anonentow  w 
A uatrji, t e  p rzedpłata  k w a rU tu  na E a td f  
i  ..'likĄ wynosi I złr. 62*/. ent tylko w tedy 
jezeii s ię  ją  złoży w urzędzie pocatow ym . 
D la ryeb zaś, k tó rz ; do n»s w prost p rzed 
p ła tę  nadsyłać wolą i w sku tek  tego  num e- 
ra  Gazet* odbierają pod opaskę krzyżow ą, 
wynosi przedpłata kw sra--Di * złr. w . a. z 
powodu por.,„rJów. Radzim y więc S z a t i -  
wnym abonentom w A ustrji dla tan iości 
G a n ’ u’jk q  zapisywać na najbliższej p .  
czcie. W szystkie c z y te ln ie ,  b ib l io te k i .  
T o w a rz y s tw u , k o tk a , k a sy n a , r e s u r s y ,  
k a w ia rn ie , c u k ie rn ie , r e s ta u ra c je  no- 
ti  lc  a d m in is tr a c je  z d r o jo w e t t k  i k ą 
p i e l  w  U a lic ji, które bez w y ją tk i j« k  
przypn. z a u j , uw ażają sobie za obow ią
zek liuruJTOw y prenuun rowku u* w ałyktkrfc  
pi luia polskie, a więc i t\» Gc-etg Toruńską, 
prosimyato u względniente pow yższego lo
n iesienia.________________  lB05j 2—2

■ 1 i.® ® W

X Ł > .& a 5c f l aa*Q j" %j a  -  - o  j gc j a ,- - ł< 9 k c j 'S  
® *■

** «d a•a «  t* S o ó '° 'S  1
■Si/S &?•-»■» -.fe-l m gO* Ih
„  _  g,.® • o n

t=*3 4 w g ^ e Ł ®  e   - O » 0 ,0*
' a  S > f l e j  s  o

•» 3  '£ ti £  r  *0— u
J P i t i  3 a  5  _ b ^- a  „

«:§ SA-ą-w 5
O , J- I

J  2 k ja js-g » v m i

3  V *  ?  efe2 a fc &3 ►.! a -  
■S.S-5 -S K § S Ŝ ® 
* 8■ S -g i  .  S-S g °B w.-s b io  ?  O CU O LtJ

U l a  r o d i l o ó W .
l Jo długoletnich pilnych ‘la d a n ia e h ,p o 

wiodło mi sic n sn n |4  choronę r o b a k u  wą 
której ofiarą b j  wało mnóstwo dzieoi, a to 
za pomocą środku pow szechnie tnan*go p . o

CZEKOLADY NA JtOBAKI.
Przep is nżycis je s t przy opakowamn 

n  każdej k a rtc e  um ieszozoiy .
Cena jednej »ztuki 90  c t. U maie bez

pośrednia kosztiije b ss tdk  1 złr, i m ożus 
sprowadzać za pobraniem pocztowi m.

A a f p i s ł  K r A o ie r .  m . p .  
aptekarz w Tok«jn.

W e  Lw ow .e dostanie w aptece Sfcygmunl* 
H a k e ra  pod srebrnym  orłem  i w a tece p. 
A d. B e r lln e ra . 17 5 0  5—1

GAZETA NARODOWA z dnia 6. Kwietnia 1869.

H a ń b a  - jz”kU o o u a  trśbcuzki i m uzykę, poszukuje
mjpjsęk ao  dzieci, lub dó zarządn domu, 
choćby tylko za m ieszkanie i s ió ł. W iado
m ość w kslęgarsji s e y fa r t i  i C zajkow skie
go we Lwcwie 183b 1—i;

Henryk Baum,
tecńuik ibndow niozy , oaw i^c przcz Uto r. 
1869 w P ai.łov tie , poczta Roaziechów , p o 
leca sw oje ncłngi wszystkim  pp. w łaścicie
lom gorzelń, cł ącym takow t rosiaurow ać, 
lub oa nowo stawiać. 1—2

N

[sapefnianie i rozseła- 
nie Wszyslkich na- 
mr&lhych wód mi

neralnych jat się rozpo
częło.

Zamówienia przejmuje
1320 i - 3  9  .  H r g r a t s
^ ^ ^ ^ ^ S k ła d ^ ^ d ^ in e rA lo y c ly j^ r a d ^

-intbiKu"*" ■■ .Mhimi inot^iT r , ••ir.rS t’- Ił I■.

€ .  k .  u p r r . y n .  g a l .

W  m jń l  §. 7 5  s ta tu tó w  p o d a je  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  n a s tę p u ją c e  w y k a z y  
z  d n ie m  31  m a r c a  1 8 6 9 .

1834 1 - 1

L is tó w  h if łó re ć z iiy c k  w y d a n o  z a  s u m ę  3,638^00 z ł r  w . a . 

A sy g n & t k a s o w y c h  b y łe  w  o b ie g u  z a  s u m ę  2,506.750 z ł r .  w . a.

L w ów  d n ia  3 1 . m a r c a  1 8 6 9 .

D y r e k  o j  a .

1

« » l a t r  « z - « l a m y  a a t J c d M  v t r f
Pr*jy<to pi zez c.k. urząd cłowy w cenie 3 0 . 0 0 0  t a l a r ó w  p r u t o  K u r . « p ł ó t n a
k l e  z o.iiećeiiiłł hJiinsai/.a tdk»acyjn«Ku nęiij zń 3 0 . 0 0 0  x.tr. w a l .  au.»tjp*. pujedyiiczo łub Ukie

parljaroi w
ce». k ró l .  w j  ijł cz i.ie  u p r z j  w ile ju w a n y ia

S K Ł A D Z I E
1 7 3 0  3 —I Ż  <■ o ldsch in ied yU M te w

FŁOCliSN
i t ) ' .  3  im  J \e u e n  B a z a r

m t  c l ó t > r " o w o i n i e  w j rjt»i*^;eclaxi.© !
W cha  p iu u ie iin a  b ie le le ld z k a  ,jó łuaci Dci liiiłl , , • >U tuaci wie

i
ii. zam. JD lal. t y iu io  2 0  zlr. w. a.

a fd z o  c ie n k a  w elin  p iuu . iite ic ie iu . „i t,.. zmnidst tal. ty l i iu  24 złr. w. a.
u ć u a n  W 60A jó łukti JL»ei‘l., 5U luk. wiud. zamidst Ji tal. l ^ i k o  ‘Z4 w. a.

. i j t . e n . z a  b ie ie le lu . w e b a  d j i j s i  * 50 łokci wied. zamiast d i tal- ty lk o  ik. ku. w 
W eb* ■10 łonci beri., JO loiLci wied., zamiast 15 lal- ty ik u  l .i  zlr. „. a.
W ebn z  a ie a p i c tu r . c ięzk . p lo tn n  d o m , m mkci wici., nm. 10 ui. ty lk o  10 iir. w. a 
rt-j wiuk b tu lełolcl. p ló u e n n j y l .  g b u a ti k  -o uu»«, Mmiaat ;t ». ty lk o  3 iii . _________
l-gsxtuk b - r d z c  CII UK c h u s t .  Ju u u ,, I f,.' płuc. z p ,ęt. brzeg., zaio. j  lal. I j sgr. ty  * k u  j j O  zlr 
1 j ,rtuir n a j c i e i ) .  p l o c .  b a t .  c h u s t ,  (luuusa z brzeg, alias., zain. b, 7 i U Ul. t y l k o  0 ,  7 i  tf złr.
u u r u i t m y  o t u l o w e  p l o o .  na b Obub, tlili, i l  l i sgr., 0, / i H tal t y l k o  5 ^ ,  O, 4 iH  zi w a 
kilka ty  s i ę c y  c i m s t  z  b a l*  C U i r  i  Ł io O f l  t  [irzesiiez. hali- ręcz., sztuka pti 4 0 .  0 0  i  8 0  fcut.
t i l i n s k i c  c h u t lk i  je d w a b n e  z brzeg- w najnowszym guście d la  d a m  sztuka u i sztuką 9 0  ent

W szystk ie  p łótna
Nu k n d e | siCtfca łfahia<

robiDuc irAaapo yiwcno i uczciwie, 
w o  s p r z e d a n o ,  

to n ia g u a  jest dukłattdie łicżt>€ łokci i cen a.

l a s u s s ^  b y ć  b e z w a r u n k o -

K d lZ u ia  ^ n rd z o  d o b ra  p łócienna*  zupełnie odpowiednin każdemu wzi-osluwi mężczyzny 
podać miarę W «y*i zain 1 tal 15 sgc^ i  tal. 15 sgr- -i <1 Ul. tylifcO  1.50* i  3 złr. w. a.

- n a le ż y

t ł a r o z a  c i e u b  Z x p ,ló tn a  b i e l e i e l d ^  najisp. roboty z p ięt. pułkoszuik. .i, J tai. 15 sgr.
i 4 tal- 15 sg< t y l k -  2 ^ C . 3 „0  1 4 5 0  złr. w> a. _______________________________ __
t t a r d z o  e f e n k .  k o s z u l e  z  p l ó t n h  U .e td lt  1, z żabotami wtujnowszym guście lub stojącym pot

ty lk o  4, 4.5 “
•2 do 2.50 złr.K a l e s o n y 1 n - j z k l t  '^»tÓc. z nieapreturowanego płótna domowego złr. 1.50, 1.80, 

sniT iyngdw iT ććJszu łfc  m ^ zk ie  z pięknym połkoszulkiem, najpiężniejszym podług upodobania kroje 
wszelkiej wyipag^iej V t^ tości, zamiast 2, 2 taC. 15 sgr. i 3 tal. J y . k b  2, 2.50 i 3 i | r. w j . _____
Śni d t u  
t y l k o SffT k ó ł/ k ó ś l t u l^  baW tt, 

2 J0  ih; w 4.
w najnow. krojach, zamiast 1 tal- 15 sgr., 2 i 2 U l. 15 sgr.

w najno-KtOciennct k o ^ m ł #  damak&C rółnego łaś on u w szelk iej w ym aganej w ielkośc i,
wszym fasonik- zam. 1 tal. 15 sgr^. 2 tal. 1> sgr., d tal, t y l k o  1 ^ 0 ,  Ł 5 0 ,  3  złr. ______
l  i c n .  k p B ^ .  pfafcC z b a f t  ręcz , i p raw d, kor-, zam . 3 l 4 t. 15 *g t 1 U l. t y | k o 3 . 5 0 ,  4 - 5 0 16  z łr.

d z ien n e
w, a.

P a m a k t e  p a n n ie  n o c n e  z cienkiego płótna zamiast o —o u i  t y l k o  5 — l ' z i r  ~w. 17
T la j t k l  d o m i k i e  z przedniego batystu lub najcieńszego płótna 1*50, 2 , 2 .5 0  złr. 
wanemi wstawkami i hjoroftkauM. bardzo elegancko zrobione Ł 8 0 — 3t-iłr. w. a,

z ładnie ballowa-

P u m s k i e  g e r s e t y  n u c u c  eiegantekiego kroju , bardac przystojna, a kołnierzami stojącemi i wyKtana 
zam. 1 tsl. 15 sgr., 2 tal. 15 sgr. i 3 tal, t y l k o  l« 5 0 , 3L50—- 3  złr. w. a. ___________________

G ar* , z h a f t  i, k o f . najaowsz. kroju, zam. 4 ul. 15 sgr.. 10 t*i- ty lk o  !Ł50, 4JłO* 7.50 złr.
8 p o d n l c e  d a n |§ k le *  tak krótkie, kostiumowe, Ja to  toż długie z ogonami bardzo ładnie zrobione po

I, 5.5© złr., I
9 0 0 4
sio* 450, bardzo elegancko hartowane złr. w.
Ba-i lifU k ip  k a f ta n ik i  w e łn ia n e " !  k a le s o n y  męzki*^^damsk  ̂ zam.T  t "l.jsg”, a t7 i5»g. i 4 ui
t y l k n  %SQ, X 5 0 , 4 złr. I najprzedniejszej wełny.________________ ^ _____________________________
10.000 lo i c i  v , s łe P S E  b le le fe ld . p t ó t n a i  przędzy bięlonoj, ł»kieć wied. t y l k o  3 5  ent.
2p.000 ło k c i d h lr ty n g a , łokieć wiert. po 8 8 . 8 8 — 3 0  cni. ___ __________
Kozsjlki i .  prrek.ćeitl porj* iw .n , śo  w izrittic .i m ia.t na prowincji całej móńlrćETi 4uitrjecfciej. Przy z?- 

k.pnach z* 3 0  złr. d o ł ^ r z a  a l f  6  aa t u .  ,  h a a . . . k  b e z p ł a t n i * .
\ n  die k. k. óstr. u. k ung L einen- u. W isch -N ied erlaęe  .a  W ien,

v . u l d . u b m l e u a a t t e  3 .  i  n a  TS e u . n  B a z a r .

■ a n a n B B a a a n n n B B iI
nozsyiki za |

Ądres:

l rwiadom ien ie.
podpisany wróciwszy do Lwowa, rozpoczynam od 1. kwietnia w szkole, która 

w nieobecności m^jej przez zastępczynię utrzymywaną była nowj kurs nauki kroju i szy
cia snkni dainstucli. według mojej własnej ra j jow szej praktycznej metody, znanej z wy- 
dan^^ó mego dwu-tomowego dziełka pod tytułem „NajLowszŁ i p raktyczna metoaa kroju 
sukien dai„skich.“

Jakkolwiek osoby są w sianie, przy wytrwałości i nwadze już ze samego dziełka 
mego bez pomocy nauczyciela osiągnru zamierzony cel, to jednak nie podlega wątpliwo
ści, iż daleko łatwiej i prędzej uzyskać mogą wiadomość kroju przy ustnych objaśnie
niach i kierownictwie p rzei  lekcje u samego autora i nauczyciela metody. Zapewnić 
mogę, iż sed lu g  metody mojej w 6eiu lekcjach wyuczy się kroju sukni, zać osoby, kto 
rc posiadają wprawy w szyciu bielizny, przyjmuję yuczema szycia w 12  iub do 24 leferyj. 
Metoda moja ma i tę korzyść, iż jak  ikolwiek irożt nastąpić moda, to każdy, kto sobr 
tę metode kroju przyswoił, potrać, z łatwością dokładnie wykonywać wszelkie kroie. 
Na dowód tak prędkiej i d ob re  nauki p jśw>ad:zjć  m^gę dziękczvnnemi listami, świade- 
ctwam pojedynczych osóh, Kao magistratualnyoh i zakładów, w których honor inia- 
rem udzielić nauki kroju. Na podstawie przezemnie wydanaj  metody kroju, będ» wyebe 
dzić za parę miesipct przy żurnalaoli Kroje redagowane z polskim teketem. Jtto sobie 
jirzyswoi moją metode kroju, ten będzie wiele Uoizystał z następnego wydawnictwa. Dla
tego chcąc nczynić dziełko moje i nankę przystępniejszą dla wszystkich, zniżam canę 
reszty egzemplarzy z 6 na 4 złr . .  i honori.pe się jedna lekcja w mieszkaniu mojeir 170 ct.

^ulecąjąc się szanownej Publiczności, i łasKawym Paniom, dia których głównie pra
ce dziełka mego poświeciłem, zostaje z najgłębszym szacnnkiem

K s a w e r y  G ł o d z l r  s k i ,
1815 1 —J nprz. nauczyciel kroju,

wo Lwowie, plac Katedralny wdomu W. P. Majewskiego Nr.3>. na 1 piętrzę szkoła otwarta.

0. k. uprzywil. kolej galic. Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.

Osobliwości, starożytności
i

przedmioty  s z t u k i
A. J o s e p h  i  L a n d y n u  ma zaszczyt

ozna.mić, i t  przyhl do L w o w a  1 i9 .  
naroa i ź ) n a b y ta  porcelanę w iedeńską, 
sewrsLą, saską  i t l . ,  e o s l .  z Limogną, 
wazy, Kubki i t. d z górnego k ryszta łu , 
lapis lazuli, agatn  j  tw M y e b  ksm ieni, 
osidzone lub pjpoTajiłone w złotoy em a
liowane; meble fraaouzicie en marqfuete- 
riu gariiis, i, aronz'i z łgcoaegm ub  z p o r  
celauow smi ozdobami spgary pendułew >, 
kandelabry w k i »  m i ąłoti j i  zcaaaów  
L ndw .ka XV. i L udw ik , XVI., gruppy, 
wazy, rzeżbioue figury z kości s ien io 
wej, m iniatury, tabaa ierk i i starośw iec
k ie  klejnoty w zlocie emaliowaneui, . L 
zy l g ruppy  m arm urow e i z w łoskiego 
fajansu.

Zgł isić się do betelu O ebrg ;? , lir, 
pokoju 28, nd JO. rano do 1 w południe 
i od 3 do 5. popołudniu. T akże lis to 
wnie do 10. kw ietnin.

C u r i o s i t o s ,  A ń t i ^ t f f t ń k ,  

Objęte de beaux Arts.
Mr. A. J jsaph de Lond"es a Phon- 

n 3ur d inuoncer qVil est a r r irć  a Len. 
b j .g  e t (^uM dfcs.re acnefpr | «  objets 
su iran ts des vieiiies p orcelaines de S e rres , 

Vienne, de -Saxe etc. des Em a n i  de 
Limoges, des T s s pg e t des Uounes en 
G rystet Je  roebe . Lapis Lazuli, A gatę 
e t p leries d n rea .m o u lćs  on non montćs, 
en ur «j) Hllć, des menble^ franęais, gar- 
pis on broczę ou ■ rec des p aqiiet en 
pDrcelaine, deyPendules, O an d ilłb res  en 
bronze dorć ćpoąue L,ouia XV e t L ouis 
XVI , d~skł iu p n  des V łses e t E igures 
eu Ivo ire  Sculptć, des M‘nfatures, dc s 
T abatićrcs et des B ijo ix  en Or cmailć, 
des Vases e t des G roupes en m erbre, a  is 
T sp isseries des U obelins, de la den ello 
ancie m e, etc. e tc. etc.

jTaBressec a’l’botel G aorge Ghaiubre 
Nr. 2 8  de tu  heurea du m itiu  ju s q u ’a 1. 
haure, et de 3  beures ju sąu e  5  heures 
de rsp rb s  midi, — on Dar le t tr1?, ji—qu 
1 )  Avril. 16 5 5  / — 8

Dobra (Jumniska — Fra Realność
>/, mili od kolei żeUzuej w D ębicy p o łe -  
roue, pr esifu  500m oiąów  f r o ,  u -  mi..Łzy 
tem i przes: ło  900 m orgów  grndtu  .ornego— 
270 morgow la .u  ob;jn  u jącr, z p ropinacją 
rocznie 5uU « r .  p rsynoa/ącą -  wraa t  pro 
m assą banku hipotecznego na JO.OoO zł. »fc 
zara* do sp rzedan ia .-^  BlitśaPj v igdum óści 

udzieli notarjnŁ* .  «v:ieBki w D ębicy.

m

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PP GR1MAULT c C “ Ł P iit» t:» w P ^K Y łu i

Krzygotowane t  liści drzew a i » u ąccg o  
w Pern, leczą szybko i nieOchybnae rzc* 
k ą c ik i  n a ju p o r e iy w s z c  i Ł sc fa rze J  5. A- 
p teka  Ur.mault, e t Cie, dla Ii karzy, którzy 
m ają zwyczal zapisywać balsam K opajw y, 
za pom ocą klejow atuśoi, przygotow uje p i- 
gnłki z esencji M sria j i balsamu K >ajwy.

P igułki te  nietylko ie  zawsze , kutku 
ją  w naikrótszym  czasie, ale Dawet niem aja 
,ylc niepizyjem nej w-mi balsamu kopajw y.

K ażdy flak o n u  opatrzony je s t podpi
sem O rim anlt e t Gie. l jg s  U —16

D ostać możns w ap te kar ; pp. H a k e 
ra , B e r lln e ra  i Piotr* M lk o lw sch a  we 
L a o s i e ,  n p. Brunona MitsgtUkitgo i „pod 
Barankiem* >. Redyka w r łk o w ie , n p. 
Ssaittera t  R zeszow ie; w Pradze n P . F r ,  
Vdete*ky

ni mnrowanyeh w §«myu> rynku _w ŁańĆTi- 
cle Jest z  wc’nej ręk i dc aorzedania; bliższa 
wiadomość pod adresem - Ignacy Gajewski w 
Ł ukaw in poeąta Ł ańcut, Jranet. 1811 2-4

Począwszy od dnia 1. kwietna b. r. aż 
óó" dalszego rozporządzenia, podlegają nasze 
taryfy cywilne i twojskowe co do przewozu 
osób i rzeczy, dodatkowi ażja.

Dotychczasowe wyjątki od dodatku ażja 
zostają nietknięte ogłoszeniem niniejszem.

Wiedeń 28. marca 1869.

1660 a _ 3 l l & d a  z a n i A d t f n  e z a .

Hamburgska loterja miejska.
m w  »  ■ >  W  2 5 0 .0 0 0  

100 .000
5 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0  
£0.000
15.0^‘łś i wiele pomniejszych.

P lany ciągnienia na żądanie w y i d  aj ą się bezpłatnie tawei bez jeSnónzetnego za 
mówienia. C iągnienie I. k lasy  dn ia  14. kw i tnia.

Przytem  polecamy: Cr.ł ł .osy po zh.3.5>_), jn ł l i s y  po złr, j 7^, ćw ierćlosy  pc 90 ct 
I ay  na  w tz y s tk i r  (7 k la s )  ci ąg n ien ia . C a łe  lo s y  z łr .  75. p ó ł- Io sy  z ł r ,  31.5> 

ćw ierć-loo .y  z łr .  19 ó se m k i z l r .  £  50
Joz. Ua^fiek b a n k i 'r w Hamborgru.

Losy te tylko ”  o-ygmsle wydają się przezemnie i menależy mieszać ich z 
tftkzwtnemi promesami. * j 7^0 5 _^

ftiumenteid et Pomp.
d o m  w e k s l a r s h i  i  b o m i l i o w y

w e  1 -w ow i,1, ulica H alicka iir. 20— 21 m.
thłpżywszy d. 15. listopada, z r. F ilię  pod ta satną firmą we Wie
dniu LeopolJeiadi Owen u n n -G a a t N r. 10. i mając przezto możność n- 
..knteezniania juk najrychlejszego i iiajakuratniejszeiro wszelkich tranzak- 
oyj komisyj w obligacjach i losach państwowych 1 prywatnych, listacn za- 

I dawnych, akcjach, laonetach, słowem, wszystkich efektach gieldowycL, 
polecaja sie względom Szan. Publiczności, której zawsze prędko i rze- 
tefgię słnżyó są gotowi. 1776 n _ «

od 01
12 0 n a  4 C

Filia c.k.upr. Zakładu kredyt dla handlu i przemysłu
w e  L W O W I E

podaje do pubLicjmej wiadomości, że
i .  l i s t o  p a d a  1 9 6 7  począwszy stopę u|0 z 3]|

podwyższyła, i

T  „ tw e  A Ś T C K A T Y  K A S O W I !
k  i d n i o H c m  w y p o w i e d z e n i e m  w y d a j e  i  ż e  w s z e l k i e

jej w  obiegu znejdujące się A S l f t f  A T l  K A S O W E
1768 8 - t  0 ( j  p o w y ż i z e g o  d n i a  p o c z f i w s z y

po 4  od IO O  i za Sdnftow em  w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są.

K..
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